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Brucknerlo r  . m  v ła « n v rh  o r n a n a r t  Nieśmiertelny B ruckner i wszyscy organmistrze trzech 
y t S  r  [  L  3 generacj grafi na o r g a n a c h  Z laD n irti B-Cl M C ger
z iirmy ora ci nieger. zachwycali się ch szlachetnym i śpiewnym tonem Ta

niedościgniona piękność dźwięku, mistrzowskie i sumienne wy­
konanie wszystkich części organowych przez zespól złożony 
z 6-ciu urzędników i 150 robotników-specialistów, wyszko­
lonych utzez długi szereg lat, jak i ninzrówram- materjał, uży­
wany do budowy zyskały dla organów z łaOryki B-ci RIEGF.R 
„./iatewą sławę. To stwierdzają rozliczne nal wyższe odznacze­
nia i niezliczone uznania z wszystkich państw świata. Ponieważ 
kupno organów jest rzeczą zaufania, należy więc wszystkie 

organy z a m a w i a ć  w firmie.

DRAG RIEGER w (Bralowie
(Jagerndorf).

ktć a to iirma via 'eżąc do najwięKSzych i najlepiej urządzo 
nych zakladćw artystycznych Europy, przez lat 54 swego istnieni- 

w rkonała  U1Z8 I H 0 2308 nowych organćw, eu nie zostało przez żadną inną firmę nawet w przybliże­
niu osiągnięte Firma B-ąi Rieger w Karuiowie, cały cynk, drzewo dębowe i świerkowe potrzebne 

do budowy organów, jak również i węgiel nabywa w Polsce.
Sprzęty kościelne. W Elektryczny naoęd do miechów organowych. W Prospekty

Co oznacza Huoenberi?
Frzez p rasę  europejską, p rzew ab  się 

w  te j chw li zalew  depesz i a rty k u łó w  k o ­
m entu jących  sobotni w ybór prezesa „nie- 
mi-ecko-narodowej p a r tji11 (Deutsch-Nationa- 
łe  P arte i), Ilu g en b ery a , w m iejsce do ty ch ­
czasow ego, hr. W estarpa . Czy m e za wiele 
ha łasu ?  —  m iałoby się ochotę z a p y ta ć .. 
Cóż z tego , że p a r tja  nacjonalistyczna  n ie ­
m iecka zm ieniła przyw ódcę? N ie w chodzi 
obecnie do rządu , a  sukces lew icy przy 
o s ta tn L h  (m ajow ych) w yborach  pozw ala 
sądzie, że, jak  d ługo  obecny parlam en t po­
zostan ie, nie prędko  będzie m ogła w ejść do 
łak ie jś  rządow ej w iększości.

Mimo to w szystko  podniecenie E uropy  
w yborem  ITugenberga m a swoje uzasadnię 
nie i swoje pow ody... N ow y prezes „niemie- 
cko-narodowych" jest programem wyraź­
nym i konkretnym w każdej dziedzinie za­
gadnień państwowych. Ma Ponadto w swym  
ręku potężne środki agitacyjne, jakich poza 
nim nikt w  Niemczech nie oosiada.

Ilu g en b crg  mimo sw oich la t BO ciu ma 
k ró tk ą  przeszłość polityczną. Z zaw odu 
p raw nik , przez k ró tk i czas by ł urzędnikiem  
kom isji ko lonizacyjnej w  Poznaniu : potem  
przeszedł do ciężkiego przem ysłu, i od la t 
k ilk u n astu  zajm uje stanow isko d y rek to ra  
zak ładów  K ruppa. W  roku  1019 został po­
słem  do parlam entu  i s ta le  już odtąd w nim 
zasiada  jako  -wybitny przyw ódca sk ra jn ie  
nacjonalistycznego  i „cesarsk iego11 sk rzy ­
d ła  w  „D eutsch-N ationale  P a r te i11.

H ugenberg  je s t p o n ad to  rzadkim  u nas 
np. bogaczem , k tó ry  sw oje  liczne przedsię­
b io rstw a prow adzi z pew nym  paiistwowo- 
po iitycznym  celem , w ielkie z nich zvski 
częściow a (mówią o 15 m iljnnach m arek) 
obraca  n a  organizację po lityczną stronn ic­
tw a  i n a  stow arzyszenia z niem zw iązane 
(jak  ..S tahl-helm 11). H ugenberg  je s t dalej 
■właścicielem w ielkiego koncernu  prasow e­
go, k tó ry  razem  liczy 25 dzienników  
w Niemczech z berlińskim  „Local Anzei- 
g eP em 11 n a  czele. Jeg o  w łasnością  je s t o l­
b rzym ia a jencja  dz ienn ikarska  „Telegra- 
phen-U m on11 obsługująca 1600 dzienników  
w  świecie. Do niego w reszcie na leży  d o ­
brze i w Polsce znana w ytw órn ia  filmów 
„TTfa11.

Nie dziw. że wybór tego zdecydowanego  
monarchisty i nacjonalisty prezesem stron 
nictw a wywołał ogromna wrażenie w  św ię­
cie. N ada on bowiem partji, k tó ra  się przez 
pew ien czas chw iała  m iędzy konsty tucją  
w eim arską a  mona rchizmmn, m iędzy L ocar

nem  a  p o lity k ą  odw etu w stosunku  do En- 
teo ty , m iędzy parlam entaryzm em  a  d y k ta  
tu rą , m iędzy re a k c ją  społeczną a u staw o ­
daw stw em  społecznem , —  tej chw iejnej 
p a rtji H ugenberg n ad a  w  każdej z ty cn  sy- 
tu acy j stanow isko  jasne  i zdecydow ane: 
za restauracją Hohenzollernów, za polityką  
odwetu, przeciw parlamentary zmówi i prze­
ciw  ustawodawstwu społecznemu.

Z innego jeszcze pow odu pochodzi wiel 
k ie  zain teresow anie  w yborem  H ugenberga. 
U w aża ftie go ogólnie za now y dow ód prze­
sunięcia się nastro jów  politycznych  w Niem ­
czech na prawo.... Zmiana ta  nie jest w y­
darzeniem  ostatn ich  dni, a  naw et ostatn ich  
la t. Trw a od daw na, od sam ego przew rotu  
w ro k u  1918 i dokonuje się w bardzo  cie­
k aw y  sposób.

G dzieindziej analogiczne 1 przesunięcia 
w nastro jach  politycznych dokonują  się 
w  ten sposób, że —  w yraża jąc  rzecz obra­
zowo —  ludzie porzucają  do tychczas za j­
m ow ane lokale p a rty jn e  i w prow adzają  się 
do nowych lokali party jnych- W  Niem czech 
je s t inaczej. Ludzie nie porzucają  do ty ch ­
czasow ych lokali p a rty jn y ch  (w Niemczech 
niema znaczniejszych s tra t  i sukcesów  przy 
w yborach), ty lk o  je  przerab iają , p rzy o zd a­
b iają  w  nowe hasła i w  nowe rekw izy ty . 
W  ten sposób d okonały  się zm iany we 
w szystk ich  partjaeh  niem ieckich.... Socjalna 
D em okracja  pop iera  rząd  M ullera, k tó ry  
buduje pancern ik ; więcej. Socjalna D em o­
k rac ja  to leruje w swem łonie n aw et e le­
m enty  m onarch istyczne (!), o co ją  nie k to  
:nny, ty lko  Scheidem ann w  sw ych świeżo 
w ydanych pam iętn ikach  oskarża. . . .  D ru ­
gie stronnictw o lew icy, „dem okraci11, daje 
gabinetom  m in istra  R cichsw ehE y, k tóry  
w  sposób m istrzow ski p rzeprow adza m ili­
ta ryzac ję  społeczeństwu!... W  cen trum  od 
la t trzech do s te ru  przychodzą elem enty  
u legające wpływom skra jnej p raw icy ; sam 
b. kanclerz  M arks n ie je s t od nich w olny. 
F ro n d a  W irth a  przed  trzem a la ty  nie
w strzym ała praw icow ego k u rsu   Chyba
zaś nie trzeba  podkreślać nacjonalistyczne 
go- i sk ra jn ie  konserw atyw nego  ch a rak te ru  
„parl ii ludow ej11, p a rtji ciężkiego przem y­
słu. mimo iż się chlubi posiadaniem  w sp ó ł­
tw órcy L ocum  a , . S tresem anna.

Można więc w n astęp u jący  sposób scha  
rak te ryzow ać  obecny star. politycznych na 
stro jów  w Niem czech: urzesunięcia w  na­
strojach ,na prawo" objęły nie tylko ludzi, 
jak gdzieindziej, ale porwały za sobą cale

partje. P a rtie  nie straciły  sw ojego stan u  
posiadania, u trzym ały  go, ale ty lko  dzięki 
tem u, że swoje pozycje z lew icy orze sunęły  
n a  praw o. Nie będzie zb y t w ielką przesadą, 
jeśli pow iem y, że dziś w łaściw ie poza komu­
nistami niema partji lewicowej w  Niem  
czech.

Źe w tem  pow iedzeniu niem a wielkiej 
p rzesady , dowodzi sprawa kom unistyczne­
go „V olksbegehrer‘ w  sprawie budowy' 
pancernika „AL... Pisaliśm y n iedaw no 
o niem. Do 16-go października należało  ze­
b rać p rzynajm niej 4,120.000 podpisów . K o­
m uniści rozw inęli szaloną ag itac ję , nie g a r­
dząc n aw et tak iem i sposobam i, ja k  sław na 
m isty fikac ja  w  rad jo s tac ji berlińskiej. Za­
brali jednak zaledwie około dwóch miljO- 
nów głosów . Nie poparli ich „pacyfiści11 
z cen trum  i od „dem okratów 11; odmówili 
głosów  an ty m iilta ry śc i z Socjalnej Demo­
kracji. Co w ażniejsza jed n ak , komuniści 
zebrali zaledwie 70 procent glosuw  tych, 
które padły na ich listę przy majowych 
wyborach do parlamentu.

C zem kołw iek zechce sie tióm aczyć fia­
sko kom unistycznego w niosku, zawsze fak ­
tem pozostan ie  nie do obalenia, że w szyst­
k ie niem ieckie p artje  poza kom unistam i 
opow iadają się za zbrojeniam i, a więc za 
po lityką odw etu! Ba naw et, część kom uni­
stów  d a ta  eię już tym  nastro jom  ogarnąć.

D latego w ybór H ugenberga robi w ie1-

k ie  w rażenie. Może p rzy jść  d o  o d ^ w a n ia  
się „lew ego11 sk rzy d ła  (Lam bacha) od  p a r­
tji niem iecko-narodow ej. B ędzie to jed n ak  
ty lk o  osłabieniom  p artji, a le  nie ru ch u  n a ' 
cj-onalistycznc -m ilitarnego, l e n  już dzis n ie 
je s t og ran iczonym  do p a rtji Hugeufoorga- 
W esta rp a  W  jego odry  uw ikłały się w szy st­
kie s tronn ic tw a  cen trum  i lew icy. W. Z.

Bunt o zasłonę na twarzy.
Afganscy mułiowie buntują kraj przeciw 

swemu królowi Amanullabowi. Uważają go za 
niebezpiecznego reformatora, za przestępcę 
wobec przepisów Koranu i prawaeczn-ej tra ­
dycji muzułmańskiej. Przebaczyliby mu wpro­
wadzenie lotnictwa i fabryk w kraju, otacza­
nie względami cudzoziemców, europeizację ar- 
mj„ ale są nieubłagani gdy chodzi o — za­
słonę na twarzach kobiet. Usunięcie tej za­
słony, czego przykład dala królowa Sułia, 
łącznie z innemi takiemi reformami, jak  za­
kaz poligamji (król może jednak zezwolić na 
wyjątki), konieczność zgody na małżeństwo 
ze strony kobiety, otwarcie sztkół dla dziew­
cząt — -wywołało bunt, który krói musiał tłu­
mić surowe-m. egzekucjami. Na-czeinżk mulłów 
Abdul Raam ar został ścięty, a  z nim podobro 
37 opozycjonistów. Brat króla zosiai uwię­
ziony.

Tak więc zdjęcie zasłony i ubranie krót­
kiej sukni przez królowę Sulję może w Afga­
nistanie wywołać przewrót. Czemuż król ć m a  
nullah brał żonę do Paryża?!

Walki \ fermenty w rnzftej PPS. rosną.
litr posłów dostanie się frakcji’ Dwa kluby w Sejmie.   „Fraki" przygotowują sie m

dwa kong. esy.

Warszawa. 24 10. (Tol. wł.) Ferment i wal­
ka w łonie obu grup PPS trwa nadal, M^żna 
nawet powiedzieć, że walka się wzmaga. Na
prowincji naw et wśród organizacji, które opo­
wiedziały się za PPS., potworzyły się grupy, 
przyznające się do Frakcji, jak to naprzykiad 
stało się w Łodzi

Przed kmigresem w Sosnowcu odbędzie się 
w poniedziałek plenarne posiedzenie klubu po­
selskiego PPS., na któreni dojdzie do wyja­
śnienia, kto z posłów pozostanie przy PPS., 
a kto przejdzie do Frakcji. Obliczenia ilości 
zwolenników Frakcji wśród posłów są różne 
i wahają się od 5 do 13. W każdym razie na 
nadchodzącą sesję sejmową, 'będziemy mie-li 
dwa kluby socjalistyczne w Sejmie.

Jak  słychać na kongresie w Katowicach 
Frakcja dążyć będizie do określenia ideowego 
programu działania, który ma wzmóc ruch 
socjalistyczny w Polsce. Odezwa Francji 
w sprawie zbliżających się kongresów powia­
da, że Frakcja podejmie w Sosnowcu usiłowa­
nia, ażeby wyrwać z rąk obecnych kierownic 
two PPS. Frakcja nie wyrzeka się walki im 
kor.grede w Sosnowcu, zapowiada, że wyśle 
delegatów i ma nadzieję na z/wycięstwo. We 
środę obradowa! C. K. W., PPS., który głó­
wną uwagę skierował na sprawę fermentu 
is prawę przygotowań do kongresu.

 ooo------

Sfery rządowe a rozłam P. P. S.
Ktoś dobrze poinformowany o stosunkach 

w obozie socjalistycznym podaje w „Glosie 
P~awdy“ kilka cieKawyoh, częściowo nowych, 
Lformacyj o rozłamie PPS.... Organ rządowy 
stwierdza, że dziś za Jaworowskim stanęli na­
stępujący czlonuowie Rady Naczelnej PPS.: 
Szczypiorski, Szpotański, Dewódzki i Gardecki. 
Ponadto z warszawskich dzialaczów Downa- 
rowicz. Liczy się dalej na przystąpienie posła

Ziemięckiego (który jednak świeżo w prasie 
zaprzeczył pogłosce, jakoby miał zamiar Do­
łączyć się z Jaworowskim). „part.ji“ śląskiej 
PPS. Biniszkiewiczaf jokręgu lubelskiego z po­
słem Malinowskim, garstki lwowskich towa­
rzyszy z pos Hausnerem. Go do Krakowa to 
podkreśla „Głos Prawdy11, że „Naprzód11 nie 
bardzo chętnie sekunduje „Robotnikowi11, a to 
dlatego. że

,n a  czele pisma stoi red. Haecker, który 
sam uchodzi na „piłsudczyka".
Następnie konstatuje „Głos Prawdy11 zna­

ny powszechnie fakt, że PPS. została z wielu 
ośrodków przemysłowych w yparta na wieś 
przez komunistów... A co najciekawsze — 
przyznaje „Glos Prawdy" — że ta  klęska 
speikała PPS. mimo poparcia rządowego.

„PPS. — pisze „Głos Praw dy11 — była 
otoczona niemal opieką władz administra 
cyjnych, onieką skierowaną przedewszyst- 
kiem przeciwko komunistom. Sfery rządo­
we niejednokrotnie dawały wyraz sweąm 
przekonaniu, iż PPSM jako najbai dziej wy­
sunięty na lewo ośrodek opora nrzeciwko 
komunistom, winna być w miarę możliwo­
ści oszczędzana, gdyż jest oma bądź co 
bądź jedynym w swoim rodzaju bastionem 
walki społeczeństwa Dolskiego z czerw omem 
niebezpieczeństwem11.
Będzie ta  rewelacja nie bardzo przyjemna 

„proletariackiej" partji, k tóra  się trzym a dzię­
ki macierzyńskiej opiece rząau. Ale trudno’ Zre­
sztą z artykułu „Głosu Prawdy" wynika, że 
•rząd zdążył już przejrzeć.

„Zostało ponad wszelką wątpliwość 
stwierdzone, że w  obecnem swem położe­
niu PPS nie jest zdolną wykorać Domyśl­
nie przypadającego na nią z natury rzeczy 
zadania. Kampanja wyborcza, a zwłaszcza 
okres powyborczy wykazały, że PPS. po­
niosła dotkliwe stra ty  na terenie proleta- 
rjatu miejskiego, wycofując się przea ko­
munizmem na teren wsi i tam szukając 
ratunku od niechybnej w innwm wypadku 
klęski".
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Mar płaezu.© c z c ii piszą inoi?...
Po zwycięstwie Ch. Z. Z. w Bydgoszczy.

Chrzęść. Związki Zawodowo w  B ydgosz­
czy zdobyły  p raw ie połowę głosów  w  w y­
borach  do K asy  Chorych mimo trudnych  
w arunków . Chociaż ubezpieczonych jest 
przeszło 20 tysięcy , by ły  ty lk o  3 lokale 
w yborcze.

„Socjaliści — pisze „Dziennik Bydgo- 
ski“ — do ostatniej chwili pewni byli zwy­
cięstwa. Liczono w kolach ich na 13 man­
datów. A nawet ostrożna zw-ylde w obli­
czeniach „Deutsche Rundschau'1, k tóra  zmo­
bilizowała Niemców do glosowania po 
stronie PPS., uważała, iż socjaliści mają 
13 mandatów całkowicie zapewnionych.

Ostateczny wynik wyborów przekreślił 
wszystkie te rachuby".
Ch. Z. Z. i Z jednoczenie Zawodowe bę- 

vJ ą  m ieć bezwzg-lędną w iększość w  nowej 
R adzie i przeprow adzą, ja k  się spodziew a 
,,Dz. B ydgoski", niezbędne reform y.

Pjsrsta socjalistyczne o rozłamie w PPS.

P rasa  socjalistyczna nie może już d łu ­
żej m ilczeć o roizlamie w  PPS. N ajw ięcej 
i najostrzej pisze o tern „R obotn ik". N ato ­
m iast ..N aprzód" bardzo się  zain teresow ał 
ośw iadczeniam i posła Ziem ięckiego w  spra­
wie możliwości kom prom isu. N ależałoby 
z  teg o  w nosić, że i „N aprzód" życzyłby 
sobie ..przyw rócenia jedności". „Dziennik 
L udow y" s ta ra  się rozłam  zbagatelizow ać. 
Tw ierdzi naw et, że „w  P PS . niem a żadnego 
rozłam u" (dosłownie!).

„Odeszła tylko grupa ludzi, grupa nie 
tak  wielka znowu i poważna, a żeby ̂ mo­
gła wstrząsnąć posadami naszej partji". 
Zasiętr- w pływ ów  g ru p y  Jaw orow skiego  

nie p rzek racza  rzekom o ro g a tek  W arsza­
w y, a  ca la  a fe ra  s ta ła  się  g łośną d latego , 
że m iała  m iejsce w W arszaw ie.

Dziwma rzecz jednak , że tym  rzekom o 
„m ałym ", „ lokalnym " rozłam em  zajm ują 
się organizacje P PS . w  całej Polsce,  ̂ że 
posłow ie socjalistyczni gorączkow o objeż­
d ża ją  różne ośrodki p a rty jn e  i  m obilizują 
w iernych Centr. Kom. W ykonaw czem u „ to ­
w arzyszy", że ty le  się d ru k u je  listów  po tę­
p ia jących , p ro testów  i  odezw.

„Milicję" P. P. S. należy rozwiązać!
Opis rew ji bojow ców  socjalistycznych  

w  W arszaw ie podają  p ism a „sanacy jne" 
(i to  n aw et konserw atyw ne!) jalto  coś zu­
pełn ie  natu ra lnego . Ani sie nie dziw ią, ani 
n ie  uspraw iedliw iają  fa k tu  is tn ien ia  „mi­
licji". v j

„R zeczpospolita" pisze tern:
,(Musimy jednak podziwiać szybkie skut­

k i socjalistycznego rozłamu, po którem raz 
wreszcie oficjalną paradę urządza zakon­
spirowana dotychczas nowa siła zbrojna 
w stolicy i na której honorowe miejsce 
bohatera i symbolu zajm uje. . .  prezes war­
szawskiej Rady miejskiej.

Czyż cała Warszawa siedzi w kieszeni 
p. Jaworowskiego?"
„K urje r W arszaw ski" n ie  może zrozu­

m ieć, ja k  w  sto licy
„pod okiem władz, pod wodzą prezesa 
Rady miejskiej — może odbywać się tego 
rodzaju jawne zebranie bojówki „rewolu­
cjonistów", k tóra gotuje się do „ciężkich 
zadań" ze swoimi przeciwnikami i z prawa 
i z lewa. Nie wątpimy, że cala Rada miej­
ska, bez różnicy poglądów politycznych 
zażąda bezzwłocznie od p. prezesa Jawo­
rowskiego bliższych wyjaśnień o celach, 
do których potrzebne tnu jest to wojsko 
o sile 600 ludzi i do jakich to zadań go­
tuje się ta  armja w walce ze swoimi prze­
ciwnikami.

Stolica widziała już tę  pilicję, strzela­
jącą na ulicach w dniu 1 maja, nikt atoli 
z obywateli nie miał pojęcia, że annji tej 
przewodzi nręezs Rady miejskiej, poseł na 
Sejm, p. R. Jaw-orowski".
C ołr/ to  było. gdyby  ta k ą  rew ję u rzą ­

dziła  sobie ja k a ś  „m ilicja" praw icow a! 
Iiehy  to  było hałasu , ile k rzyku  o „faszyz­
m ie", ile w ołania o interw encję policji!

Protesty iv sprawie okólnika..
Piszą nam z Czortkowa:
Dr.ia 14 b. nu urządziliśmy wiec protesta- 

<*j jny przeciw uchwale Senackiej, zwalczającej 
znany okólnik Mm. Bartla o nauce religji kato­
lickiej. Wiec zgromadził li-czną publiczność, k tó ­
ra wypełniła obszerną salę tutejszego „Sokola", 
mim o szarugi jesiennej. Obecny na zebraniu o. 
poseł K. Wojewoda usiłował bronić tych po­
słów z „jedynki", którzy w czasie głosowania 
r .a l rezolucją socjalistyczną wyszli ze sali po- 
eekkiąj — lecz spotkał się z ciętą odprawą ks. 
prań W. Malika, tak, że umilkł. Po odśpiewa­
niu „Boże coś Polskę1’, wszyscy uczestnicy wie- 

i cu podpisali protest,’. X.

Nie małej trzeba odwagi, aby bez towarzy­
stwa lub przewodnika wybrać się w Jerozoli­
mie na zwiedzeni? t. zw. muru płaczu. Skręca­
jąc od głównej ulicy, prowadzącej od Bramy 
Jaffskdej do meczetu Omara, ku południu do 
dzielnicy żydowskiej, trzeba przejść kilka, krę­
tych, ciemnych, wązkich uliczek, a rak brud­
nych i zaśmieconych, jakich oko nigdzie, nawet 
ca Wschodzie, nie ogląda. O zabłądzeniu w tym 
labiryncie bardzo łatwo, ho uliczki oiczem się 
nie różnią, jedna od drugiej i nie mają żadnych 
napisów, podobnie jak i domy, które n:e mają 
okien, a jeśli gdzieniegdzie się znajdują, c.ą za­
bezpieczone kratam i i wyglądają jakby wiezie­
nia. — Idąc, kierowałem się, według praktycz­
nej rady, udzielonej mi przedtem, położeniem 
raczej słońca, które niekiedy oglądać m> iżna, 
aniżeli planem, na którym niema uwzględnio­
nych ani zaznaczonych tych uliczek.

Spotykane po drodze osoby p rzestaw iają  
dziwny widok, — niewiadomo, czy, jako żebrak 
wyciągnie rękę po balcszysz. czy też, jako ban­
dyta, napadnie 1 okradnie? Dzielnica to żydow­
ska, w której nędza z biedą żyje. i gdyby nie 
jałmużna, zbierana po całym świecie, rychło 
z głodu wszyscyby przymierali.

Po długiem błądzeniu docieram wreszcie wą 
ziuiką uliczką pod wysoki mur, wznoszący się 
ze wschodniej strony, znany ped nazwą muru 
płaczu. Mur ten stanowi południowo-zach dnie 
podwyższenie i ogrodzenie, za którem wznosi 
się meczet Omara.. W dostępnem tutaj ndejscu 
ma. on 48 m. długości i 18 m. wyrok ości. Zbudo­
wany jest z kamieni ciosanych, leżących jeden 
na drugim regularnie, be.z żadnego spajania. 
Głazy dolne są olbrzymiej wielkości, co naj­
mniej 5— 6 ni. długości (podobno jest jnden 
głaz, mający 11 m. długości) i 1 m. wysokości. 
W gómy-cl) warstwach kamienie są mniejsze, 
pochodzą też one z czasów późniejszych — a- 
rabskich. Natomiast dolne warstwy, bez wąt­
pienia, sięgają czasów Chrystusowych, pocho­
dzą bowiem z restauracji i odbudowy którą 
"wykonał Herod W. wokoło świątyni i  otacza­
jących ją  murów. W tej jednej części zostały 
one nienaruszone podczas zburzenia Jerozolimy 
przez Tytusa w 70 r. po Ch. — Na głazach wi­
dać pełno napisów hebrajskich — imion i po­
bożnych życzeń, hy Bóg odbudowa! Syion.

Przy tych mirrach, świadkach dawnej prze­
szłości, gTomadzą się od wieków Żydzi dnia 
każdego, a najwięcej w piątki, aby płakać i us­
karżać się na swą dolę i błagać Boga o przy­
wrócenie dawnego stanu. „Bożo, przyszli poga­
nie do dziedzictwa twego, splugawili kościół 
twój święty, obrócili Jeruzalem w rumowisko... 
Porzucili trupy sług twoich na strawę ptakom 
niebieskim... rozlali krew ich jak wodę... Stałiś- 
my się pohańbieni... Dokądże. Panie, gniewać 
się będziesz do końca” ? (ps. 79).

Gromadne phi cza żydowskie rlatuja. się od 
dawnych czasów. Pielgrzym z Bordcaux (IV. w.) 
mówi, że Konstantyn W. pozwolił Żydom raz 
na rok przychodzić do J  .rozołimy (przedtem 
ces. Had.rjan to zakazał), aby na ruinach dawnej 
świątyni przeszłość swą opłakiwać. W dzień 
zdobycia Jerozolimy, powiada późniejszy świa­
dek — £w. Hieronim, wzruszający i litość wzbu­
dzający pochód 'harców i niewiast żydowskich 
udawał się na Syjon, gdzie na ruinach, przy 
świętej skale (na. której prawdopodobnie stał 
ongiś ołtarz), płakali, obfite łzy wylewając, roz 
dziwa li z rozpaczy szaty. Prawo jednak , łaka- 
nia. każdy musiał okupić haraczem. „Żołnierz 
domagał się zapłaty, aby można było dłużej 
płakać"! — Po zdobyciu Palestyny przez Ara­
bów (VII. w.) i zbudowaniu dzisiejszego me­
czetu Omara. który stanął na miejscu dawnej 
świątyni żydowskiej, możność zbliżania się do 
skały świętej i płakania nad nią została zaka­
zana. Płakanie przeniesiono wówczas do muru. 
otaczającego dawną, świątynię, k tóry  jeden po­
został widzialnym świadkiem dawnej ich chwa- 
ły.

Niewielka liczba była. tego dnia. zgromadzo­
nych Żydów. Wyciągnięci w jednej 'inji. przy­
tuleni do muru, zanosili nieme westchnienia i 
modły. Jeden trzymał grubą księgę w ręku i 
modlił się, kiwając się co chwila, luny — 
wzniósł ręce do góry, objął zimny .głaz i przy­
lepiony do niego, trwał w takim stanip przez 
długą chwilę, -— jeszcze inny spazmatycznie 
płakał, przytulając jednocześnie co chwila gło­
wę swą do muru i całując zczemialy kamień, —• 
.-1" najbardziej wzruszający widok przedstawiał 
jeden starzec, który, widocznie targamy rozpa­
czą. rzucał sie wśród płaczu, chwytał za głowę, 
to znów za, kamień muru. aż w  końcu wyczer­
pany upadł na ziemię i w starczej ni-miocy schy­
lony. długi czas pozostawał w tym stanie. Wi­
dok plączących i zawodzących i jednocześnie 
żywo giesfykuująr. ych, jakby jakaś rozpacz we 
wnętrzna- targała, ich duszami, musi wywołać 
w każde,m sercu wielkie wzruszenie. Tragizm to 
okropny, .podobny do tragizmu matki, rozpa­
czającej po śmierci swego jedynaka!

W piątek wieczorem gromady całe żydow- 
siwa zbierają się p-zy murze. W ybuchają w te­
dy w pewnych, chwilach głośne płacze i krzy­
ki które chwytają za serce widza, nie przy­
zwyczajonego do takich gwałtownych I groma­

dnych wybuchów, i który wierzy w ich szcze­
rość i prawdziwość... Po krzykach następuje 
cisza. Padają wówczas słowa błagalne: „Z po- 
woau pałacu, który jest spustoszony, — z po­
wodu świątyni, która jest zburzona, — z powo­
du murówr, któr9 są rozwalone, — z powodu 
naszej świetności, k tóra  przeminęła, — z po­
wodu naszych wielkich mężów, którzy poginę- 
li, — z powodu drogich kamieni, ktÓTe są. spa­
lone, — z powodu naszych kapłanów, k f r z y  
się potknęli, — z powodu naszych królów, któ­
rzy zgrzeszyli". — Po każdem zaś wezwaniu 
przewodniczącego tłum głośno i Hałaśliwie od­
powiada: „My tu siedzimy i płaczemy".

Czy bez winy? Czy nie zasłużyli? Nie ci, 
co tu się modlą i płaczą, ale ich ojcowie!?

Potem następuje inna modlitwa w formie 
Htanji. Przewodniczący rozpoezjma:

„Prosimy cię, zmiłuj się nad Syjonem", na 
co tłum odpowiada: „Zbierz synów Jerozolimy.

Przew.: Pospiesz, pospiesz się, wybawco Sy­
jonu.

Odp.: Mów do serca Jerozolimy.
Przew.: Niech piękność i m ajestat otoczą 

Sjjon.
Odp.: Powróć łaskawie do Jerozolimy.
Przew.: Niech rychło powstanie k ro ła tw o  

aa Syjonie.
Odp.: Pociesz tych, co płaczą, nad Jerozo­

limą.
Przew.: Niech pokój i radość powrócą na 

Syjon.
Odp.: I latorośl (dom. Jessego, t. j. Mesjasz) 

niech wyrośnie w Jerozolimie"...
Ale głazy w murze są zimne i nieme!,..
„Dopóki nie przyznają się do winy, popeł­

nionej przed wiekami i nie naprawią jej, — do­
tąd i Bóg nie wysłucha ich błagań”. Tak sobie 
odpowiedziałem, gdy, patrząc na plączących, py 
U hm : czy Bóg wysłucha te prośby? — Będą 
przy tymi murze siedzieli i płakali nad swym 
losem długie jeszcze wieki...

'  Tak dumając, przypomniałem sobie, że o tej 
samej porze, niedaleko nawie* od tego miejsca, 
w kościele Ecce Homo Siostry Syjońskie, nało­
żone przez O. Ratisbonne, nawróconego z ży- 
dowstwa, zanoszą również do Boga gorące proś 
by o światło i laskę nawrócenia dla swoich, 
według krwi, braci, płaczących tutaj pad mu- 
rem. Oby Pan (Jhwh) miłosierny modlitwy ich 
juknajprędzej wysłuchał.

• *  *

W ostatnich dniach dzienniki donosiły, że 
przy murze i z jego powodu powstał zatarg i 
były nawet walki między Żydami a Arabami. 
Arabowie tolerowali dotychczasowe gromadze­
nie się Żydów i nazwalali na plącze, teraz zaś 
wystąpili przeciwko temu, znajdując nawet po 
parcie u władzy. Dlaczego? Powód do zatargu 
dali sami Żydzi. Mur, jako okalający meczet 
Omara wokoło, jest własnością Arabów. Wszel­
kie zaś zakusy na prawo własności, a tembar­
ci ziej przedmiotów -z religią związanych, Arabo­
wie są gotowi każdej chwili odpierać, Otóż ta­
ki zamach na prawo własności do mumi dostrze 
gli oui w niewinnej na pozór rzeczy, a miano­
wicie w postawieniu przez Żydów przy murze 
barjery. która miała odgradzać modlących się 
mężczyzn od kobiet... Mogli Żydzi przyno-ić 
z sobą stołki i na nich siadać. Ponieważ to rzecz 
orzenośna i  ustawiano je na krótki czas, Ara­
bowie nie widzieli w toin nic zdrożnego.

Ale obecnie, gdy ustawiono odgrodzenie 
stole, dostrzegli, że to są początki zamachu, 
(stawiać takie stale barjery — można, tylko 
na swoi ej własności), k tóry w ■przyszłość! może 
się Mać poważnym powodem, że Żydzi nie tyl­
ko dostęp, ale i mur sam ogłoszą jaka swoją 
własność... Gdy Jo  tego dodamy stan rozdra­
żnienia, jaki istnieje i coraz bardziej -ię pogłę­
bia między Arabami i Żydami, łatwo zrozumipć 
bodziemy mogli, dlaczego Arabowie wystąpili 
z protestem przeciwko mniema;ujm zakusom, 
dlaczego chcieli usunąć postawione odgrodze­
nie, i dlaczego przy lei sposobności wywiązała 
się walka wzajemna... Władze państwowe przy 
znały jednak słuszność pretensjom Arabów i 
poleciły odgrodzenie usunąć...

Ks. J . Archufowski.
T. S. Patrząc na plączących Żydów' przy mu 

t z o ,  nie wątpiłem o szczerości uczucia iypraw- 
dz;wiOści łez. Tymczasem pewien Żyd dobrze 
znający stosunki żydowskie w Palestynie, oś­
wiadczył mi później, że połowa płaczących jest 
opłacana, jak są opłacane płaczki na pogrze­
bach wschodnich. Gdyby tak było w rzeczywi­
stości, /  phez  przy murzo żydowskim byłby 
strosznem naigrywaniem się z uczuć ludzkich, 
niezrozumiałem ćiia. Europejczyka!... AL temu 
wierzyć nie chciałem. Ks. J. A.

Lekarz katolik poszukiwany.
Obejmie praktykę lekarską w mieście i okolicv, 
państwową opiekę lekarską. W miejscu stacja, 

kościół, sąd.
Zgłoszenia do Admistrac!i Głosu Narodu 

pod „Lekarz na Śląsku*.

Socjaliści i Związek wolnomyślnych 
w Wiedniu.

Niezmiernie interesujący szczegół z an ty­
katolickiej agitacji socjalistów austrjackich 
przynosi prasa, wiedeńska... Kiedy mianowicie 
rząd pozwolił „Heimwehr'ze“ na urządzenie de­
monstracji w Wiener Neustadt, a z ust ks. SeL 
pla padło oświadczenie, że

„wszystkie .organizacje mają tosamo prawo 
do ulicy",

w krótki czas potem wpłynęło do wiedeń. 
skiej policji pismo od „Krajowego Związku 
wolnomyślnych" (Freidenkerbund) z zawiado­
mieniem, że Zwiąaeik ten rezerwuje sobie ulice 
miasta na dnie 24 marca (Niedziela Palmowa) 
i 30 maja 1929 r. (Boże Ciało). IV tych dniach 
bowiem urządzić chce swoje uroczystości: w d. 
24 marca uroczystość „odsłonięcia" 20(!) Sztan 
darów Związku wolnomyślnych, a w dn. 30 ma. 
ja  wielki pochód przez miasto przed katedrę 
św. Szczepana(i).

Była to chęć urządzenia wybitnie amtyrełi- 
gijjnego, antykatolickiego zbiegowiska. Ale, 
co ważniejsza, była to inicjatywa Socjalnej De­
mokracji. W Wiedniu bardzo dobrze wiadomo, 
żo Związek wolnomyślnych jest „religijną" eks­
pozyturą Socj. Demokracji... To ujawniono. 
Katolicka ludność zawrzała gniewem z powo­
du nadużywania piityki do akcji religijnej. Osta 
teoanie _  donosi „Refchspost" — Związek 
wolnomyślnych odwołał(!) zapowiedź manife- 
stacyj, ale z zastrzeżeniem, że ją  odracza

„do terminu, który mu się wyda korzystniej
szym".

g ElMLi LUL« 'IL U ™ ." " "  mm ?

Jaszcze o „bat" Hoziusza!
Na wytkniętą przez nas „Nowemu Dzienni­

kowi" ignorancję (jakoby Hozjusz miał objąć 
„bat" po Batorym) odpowiada organ syjoni­
stów znanym w kołach talmudycznych w ykrę­
tem... Hozjusz wprawdzie — przyznaje łaska, 
wie teraz „Nowy Dziennik" — umarł przed 
Batorym. Ale — słuchajcie — słowo „Hozjusz" 
oznacza „Jozuitów", którzy po Batorym wzięli 
„bat".

Moglibyśmy „Nowemu Dziennikowi" wska­
zać z faktami hiistoryczuemi w ręku, że Ho­
zjusz nie był zakonnikiem i że o „bacie" Jezui­
tów po Batorym niema mowy. AJ > ostatnie do­
świadczenie każe się lękać, że przyparty do 
muru mógłby teraz oświadczyć, iż pizez słowo 
„bat" rozumie np. „pastorał". I wtedy byli­
byśmy już bezbronni! Niechże się więc cieszy 
swojem historycznem odkryciem, że Hozjusz 
był Jezuitą. Kapitulujemy!

Rozruchy antysemickie w Budapeszcie.
Na uniwer-yt etach węgierskich istnieje „nu- 

rr.oius clausus". Liczba studentów żydowskich 
jest ograniczona cdp wiednio do procentu lud­
ności żydowskiej, a. organizacje akademickie 
czuwają, by uniwersytety nie zaiydziły się zno­
wu tak, jak  niegdyś przed przewrotem bolsze­
wickim w. r  1919. Na tym punkcie ą  akade­
micy węgierscy nieubłagani i z tego pow-du 
doszło do konfliktu między nimi a  rządem. 
Rząd bowiem pod naciskiem masonerji całej 
Europy chciałby uczynić pewne u 'tępstw a dla 
żydów i wywierał nacisk na uniwersytety, by 
przyjmowały więcej żydów, niż przewiduje u- 
st-rwa. Na to absolutnie nie chcą się zgodzić 
studenci. Oświadczyli oni, że będą bojkotować 
wszystkich żydów, przyjętych poza kontyngen 
tem i nigdy nie będą ich uważać za czlonkiw  
społeczności un i wersy t, eckiej.

W ub. tygodniu powstały na tem tle bójki 
w salach uniwersyteckich. Akademicy węgier­
scy wyrzucili niektórych żydów z sal wykłado­
wych. Także na politechnice i w instytucie 
weterynaryjnym doszło do ostrych starć. 'Kilka 
pism potępiło te zajścia. W odpowiedzi na to  
młodzież węgierska- urządziła demonstracyjny 
pochód po mieście. Demonstranci zdemolowali 
lokale dwu pism, broniących interesów żydow­
skich, mianowicie „Az Est" i , Nąpszawa”. Od­
ruch samoobrony przeciwko żydom przerodził 
się w brutalne, potępienia godne ekscesy. Stu­
denci węgierscy poturbowali wielu żydów 
w dzielnicy żydowskiej. Policja interweniowała, 
aresztując niektórych demonstrantów, ale —= 
jak twierdziła, lewica — okazałą jednak pewną 
pobłażliwość i słabość.

Posłowie lewicowi zaatakowali z tego po­
wodu rząd w parlamencie. Jeden z mówców 
twierdził, że rząd ukrywa przestępstwa. Wywo­
łało to  wielką laurzę. Minister oświaty hr Kle- 
b d s te rg  oświadczył, że zgadza się na wkrocze­
nia- policji na uniuiersytct, jeśli zajdzie togo po­
trzeba. W ykłady zostały przeważnie zawie­
szone.

Akademicy węgierscy stoją na stanowisku, 
że ustawa o „numerus clausus” powinna być 
wykonywana, a w postępowaniu rządu widzą 
zamach na autonomję uniwersytetiw., "

\/
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Radość Słoweńców z powodu przyjęcia 
Glasbena Mrticy w Polsce.

Dr. Linko Puc, żupan fhuimistrz) miasta 
Lubiany, wysiał, jak nam donoszą, list, do 
warszawskiego komitetu przyjęcia chóru sio 
reńsk iego  „Glasbena Matma11 (Macierz Śpie- 
wactza), w którym  wyraża dumę z powodu przy 
jęcia, jakie spotkało chór w Krakowie, Pozna, 
ndu, a szczególnie w Warszawie i radość, te  
„Matica11 zamanifestowała słoweńską kulturę 
Śpiewacką przed wielkim i głęboko muzykal­
nym narodem polskim i te  w tein najszlachet­
niejszy sposób zacieśnione zostały luźne dotąd 
niestety, węzły kulturalne i pobratymcze mię­
dzy Polakami a Jugosłowianami. Burmistrz 
jest pewien, te  wizyta „Maticy11 będzie poważ­
nym początkiem wzajemnego głębszego pozna­
nia 6ię i miłości słowiańskiej oraz wymiany 
kulturalny ch wartości między obu narodami. 
Dziękuje daiej ks. W. Kneblewskiemu jako 
przewodniczącemu stołecznego komitetu imie­
niem całej Słowęnjd i Jugosła-wji za nadzwy­
czajne wysiłki celem przyjęcia „Maticy11 na 
gruncie Warszawy.

Po powrocie do kraju „Glasbena Ma-Uca11 
była przyjmowana bardzo uroczyście przez bur­
m istrza Lubiany, który odczytał depeszę ks. 
KnebJewskiego i A. Ponikowskiego z W arsza­
wy o przebiegu przyjęcia. Entuzjazmem tchnę­
ły  sprawozdawcze przemón ien n  kierownika 
chóru Ravnihara i dyrektora Hubady. Depeszę 
wspominaną odczytano na specjalnem posie­
dzeniu rady miejskiej, poc-zem powitano wra­
cającą dTużynę i zakończono uroczystość od­
śpiewaniem „Jeszcze Polska nie zginęła11.

W tych dniach udało się do Lubiany z re­
wizyta grono inteligencji warszawskiej z ks. 
red. Kmeblewsk-im na czele. T  y-cieczka zorga­
nizowaną została prze® „Towarzystwo Przyja­
ciół Jugosławii11 i „Dom Polski nad Adrjaty- 
kiem11.

Walka z bandytami w Kolonii.
400 policjantów przeciw dwom bandytom.
Miasto Kolonja było przez wieczór ponie­

działkowy i całą noc z poniedziałku na wt rek 
widownią sensacyjnej v'alki ulicznej pr między 
Iclkuset policjamami i dwoma bandytami. Ban­
dyci. ci, bracia Jan i Henryk Heitgsr. którzy 
dokonali w- ciągu roku bieżącego sześciu napa­
dów. rabując przytem ponad 100 tysięcy mar k, 
zostali .spostrzeżeni wieczorem przez jednego 
z przechodniów na jednej z mniejszych ulic Ko 
lonjt. Bandyci ścigani przez policję i przecho­
dniów, oast-rzcliwując się, dobiegli do przystan­
ku tramwajowego. Tutaj wpadli do wagonu, 
steroryzowali motorowego i konduktora, a zmu 
s’wszy publiczność do opuszczenia wagonu, 
opanc wali tramwaj j w pełnym pędzie pojecnali. 
W pobliżu ogrodu zoologicznego zahamowali 
nieco wagon i zeskoczyli z pędząceg t wozu, 
puszczając go bez dozoru. Domeno w ostatniej 
chwili udało się jeanemu z policjantów zatrzy­
mać wóz, zapobiegając w ten sposób zderzeniu 
z innym nadjeżdżającym tramwajem.

Tymczasem bandyci próbowali pochwycić 
stojące w pobliżu auto, nie mogąc jednak dać 
sobie z niem rady, uciekli przez restaurację do. 
ogrodu, wschodzącego na łąki podmi ij«kiis i 
tam się ukryli. Zaalarmowane posiłki policjan­
tów  w ilości 250 ludzi, rozpoczęły regularne 
obleżeuio ogrodu. Wśród bezustannej wymiany 
strzałów, jeden policjant zginął, a  7 odniosło 
rany. Jeden z bandytów, trafiony dw ima ku- 
hm ii udał, że obce się poddać, w chwili jednak, 
gdy policjanci podeszli do niego, wyciągnął re­
wolwer celując, do nadchodzących. Wówczas 
zastrzelił go jeden z policjantów. Drugi bandy­
ta, korzystając z zamętu, przedostał się do o- 
grodu. przyległego do willi jednego z przemy­
słowców Kolonji, otwierając ze swego ciemne­
go ukrycia ogbń rewolwerowy na. policjantów, 
strjących w świe/le latarń ulicznych. Skutkiem 
tego policjanci musieli wycofać się i rozpocząć 
nowe regularne oblężenie, w któran wz:ęło u- 
łfeiał około 400 policjantów. P-zez całą noc- wil­
la- wraz z ogrodom w którym się ukrywali 
bandyci była otoczona. Bano zaś, gdy się ty ł­
ku rozwidniło, przystąpiono znowu d‘. ataku. 
Lecz na terenie, otoczonym w nocy łańcuchem 
policjantów, nie znaleziono już bandyty,' którp 
znikł w zagadkowy sposób bez śladu. Prasa 
berlińska przytaczając obszerne spraw zdania 
o tej bitwie ulicznej, podnosi, że podatnego 
wypadku Niemcy jeszcze nie widziały.

Wedlttg ostatnich doniesień agencji Havasa, 
w walce z bandytami zginęło trzech oolicjan- 
tów. zaś dwóch odniosło rany. Również 4 prze­
chodniów jest rannych.

0  zarządzeni* orawne przeciwko 
remoralnej modzie.

Organ kościelny diecezji Yalladolid w Hisz 
panji ogłasza pismo biskupa, który występuje 
przeciwko niemoralnej modzie w ubiorach ko­
biecych. „Nie było jeszcze — pisze biskup — 
takiego bezwstydu w modzie, któryby tak  do­
prowadził do całkowitego zlekceważenia oby­
czajności, wstydu i godności11. Jeżeli nie na­
stąpi zasadnicza zmiana, to niedaleki będzie 
momenc,, gdy władza świecka, k tóra  ma za za-

J l a  z i e m i a c h

Przepowiednia ostrej zimy.
W kolach zoologów zwracają uwagę na 

wzmożoną czynność bobrów, chowanych po 
ogrodach w specjalnych kolonjach. Tego roku 
zauważono, że bobry szczególnie pilnie na­
prawiają swoje Dudowle, a także gromadzą za­
pasy zimowe, co zwykle zapowiada os<.rą i 
długą zimę.

Poznań po zgonie gen. Rozwadowskiego
,W kościele Franciszkanów w Poznaniu 

odbyło się ostatnio uroczyste nabożeństwo ża­
łobne za spokój duszy generała broni Tadeu­
sza Rozwadowskiego. Na nabożeństwo przy­
były tłumy publiczności, oraz gen. broni Józef 
Haller na czele grona Hallerczyków.

Zjazd literatów w Wilnie,
Od 1 do 4 listopada rb. odbędzie się w Wil 

nie zjązd literatów z całej Polski, urządzony 
staraniem związku zawodowego literatów pol­
skich w Wilnie.

Program zjazdu przewiduje in. in. aka- 
demję mickiewiczowską, transmitowaną przez 
radjo i raut towarzyski.

154 domom w sto icy grozi zawalenie.
Sporządzony ostamio spis domów w W ar­

szawie dał wręcz rewelacyjne wyniki. Okazało 
się bowiem że aż 154 domom grozi zawalenie 
się i że trzeba z nich usunąć lokatorów w jąk­
ną jkrótszjun czasie. Według obliczenia 4 500 
osób, tj. przeszło tysiąc rodzin znajdzie się bez 
domu. Komisarja.t Rządu ma przystąpić w krót 
kim czasie do budowy nowych baraków, w któ 
ryeh znajdą pomieszczenie eksmitowani.

 OQO-----
USUWANIE POZOSTAŁOŚCI ROSYJSKICH.

Na podstawie rozporządzenia ministra 
praw wewnętrznych zostały zmienione nazwy 

następujących miejscowości w powiecie i woj. 
Kieleckiem: „Znamieriskoje11 w gm. Dyminy 

na „Leśniówka11, „Orjechowo11 w gm. Bo­
dzentyn na „Gotębiówka11, „Aleksandrówka11 

w gm. Bodzentyn na „Dąbrówka11, „Siemidu-

browooje11 w gm Bodzentyn na „Górki11, ,(Ni- 
kolskie11 w gm. Bodzentyn na „Dolna11, „Wo 
ronowo11 w gm. Samsonów na „Sosnówka1*, 
„Pokrowskoje11 w gm. Zajączków na „Wrze 
sówka11, „Krawczowskoje11 w gm. Zajączków 
na „Jeżynów11, „K iasnaja Dolina11 w gm. Za­
jączków na^Z acisze11, A,Grvszyn Hutor11 w gm 
Zajączków na „Bławatków11.

POŚWIĘCENIE DRUKARNI ARCHIDIECE­
ZJALNEJ W WILNIE.

Ks, Biskup M. Michalkiewicz sufragan wi­
leński doKonał w tych dniacn autu poświęcę 
nia drukarni archidiecezalnej, nabytej dzięki 
Ks. Metropolicie tamtejszemu. Na uroczystość 
przybyli przedstawiciele władz państwowych 
samorządowych i katolickich sfer Wilna

ZŁOTA JESIEŃ W TATRACH W okoli 
cach Zakopanego po hainym wietrze nastąpił 
wielki wzrost, temperatury, bo aż 25 stopni C, 
co przy sucnem powietrzu wywołuje letni 
upal. Cudny widok przedstawiają zbocza gór 
mieniąc się wszystkiemi barwami jesiennych 
liści. Ze śniegu nie nozostało najmniejszego 
śladu, mimo, że niedawno leżał w wielkiej 
obfitości.*

REJENT NA LAWIE OSKARŻONYCH.
Sąd okręgowy warszawski rozpatrywał oneg- 
daj sprawę rejenta z Rawy Mazowieckiej, W. 
Dębskiego oskarżonego o przywłaszczenie 71 
tysięcy złotych na szkodę tamtejszego wy­

działu powiatowego. Sąd skazał Dębskiego na 
3 lata więzienia, zmniejszając mu jednocześnie 
karę na mocy amnestii o jedną trzecią.

USYPIACZŁ GRASUJĄ W POCIĄGACH. 
Służba dworcowa w Wilnie zastała onegdaj 
w wagonie pociągu, który nadjechał z W ar­
szawy, śpiącą pasażerkę, k tórą z tructom mo­
żna było się dobudzić. Jestto  m ejaka A. Wró­
blewska, mieszkanka Wilna. Pasażerka nie mo 
że sobie przypomnieć, w jakich warunkach 
tak głęboko zasnęła. Skradziono jej walizkę 
ręczną i kilkaset złotych.

10-!pcie niepodległej Polsk..
POMNIK DLA POLEGŁYCH NA KRESACH 

WSCHODNICH.
Wśród wieiu pomysłów uczczenia lO-Dcia 

Niepodległości Państwa naszegc, 7n.a,jdujcmv 
także dość liczne, projekty budowy pomników 
Tia. poległych bohaterów w walkach, w których, 
ore;ż polski w ytykał granice wsfchodnie Rzeczy­
pospolitej. Dlatego na. Kresach wschodnich 
kwestja wynoszenia pomników dla obrońców 
niepodległości nabiera specyficznego zabarwie­
nia i znaczenia.

Ostatnio Ks. Arcybiskup R Jałbrzykowski. 
Metropolita- Wileński, zatwierdził projekt budo­
wy pomnika w Prozorokach (po>v.. Dziśnit ńsiki) 
k i czci poległych żołnierzy armji polskiej. Pom

uik ten stanie na mi-jscowysr. katolickim cmen­
tarzu.
15 MINUTOWE PRI LEKCJE W SZKOŁACH 

W CZECHOSŁOWACJI.
Jak  donoszą z Pragi, w związku z obchodem 

1C lecia niepodległości Polski, zarządzone zo­
stało wygłoszenie w dniu 11 listopada 15-młnu 
towych prelekcyj we wszystkich szkołach po­
wszechnych, kidiow-yeh i innych na caiem tery- 
torjiun Czechosłowacji, na temat ro czuby świę­
ta polskiego i wogóle o  Polsce. Ponadto 
w dnia ch najbliższych u każe się brosz ora., po­
święcona Pobce, wydana staraniem grupy czes 
kiej porozumienia prasowego polsko-czechosło­
wackiego.

Prymas Polski w podróży do Rzymu.
Ja k  donoszą z Ołomuńca, przybył tam osta 

łnio prymas Polski kardynał Hlond witany 
przez arcybiskupa dr. P recańa  oraz organi­
zacje katolickie. Po krótkim wypoczynku pry­
mas zwiedził siedzibę ks ks. Salezjanów 
w Frysztaku. W czasie przejazdu przez Bogu- 
min Prymasa witały organizacje katolickie 
oraz konsul Polski w Mor. Ostrawie dr. Ripa.

Wymiana młodzieży między Psiską 
* A m e ry k ą .

Jak  donoszą z N. Jorku, Polski Związek 
Narodowy w Ameryce zdeponował w ostatnim 
czasie w fundacji Kościuszkowskiej 30 tys. do­
larów w obligacjach polskiej pożyczki 8-pro- 
centowej na cele wymiany między Polską i 
Ameryką kształcącej się młodzieży. Ogółem 
zebrano na ten cel przeszło 125 tys. dolarów. 

 ooo------
KARDYNAŁ ARCYBISKUP PARYŻA 

MSGR. DUBOIS przybył 23 bm. do Wiednia, 
gdzie spędzi kilka dni.

„RÓŻA A. BRIANDA“. Jedno z amerykań­
skich towarzystw ogrodniczych zwró >iło się 

do ministra Brianda z prośbą o pozwolenie 
nazwania pewnego gatunku róż, „różami Ari- 
stidesa Brianda11. Gatunek ten oznacza typ
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G Ł Ó W N A  
W Y G R A N A

750.000 Zł
Ponsdto wyprane po Zł:

■400 000 350.000 150.000, 
,100.000 80.000 75.030.

60.000 50.000 40 000,
35.000 25,000 20.000,
15.000 10,000 5.000 i t. d.

I ogólna suma wygranych około
27 m iljoriówrłctych
[o driiol los m

[C ęgnier iejuż 15 i 16 listopada.

Ceny losów ioterii państw.
ćwiartka potówka cały los
Zł 1 0 - - Zł 20 - Zł 40 —

Losy do nabycia u

BRACI

Kraków, Rynek Gł. 8

Zamówienia uskutecznia się 
odwrotną pocztę.

|W tera miejscu wyciąć i przestać nam 
w liście

J śłirta z.nimón l e ń .  Ł
Dq BR4C! SAFIER

Kraków R ynek g l 6. —
Niniejszem zamawiam:
Losów czwartek po Zt. 10--
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Losów połówek po Zł. 20-— 
Losów oaiych po Zł. 40-—

Należytość złotych ................  uiszczę po
otrzymaniu losów blankietem nadawczym 
P. K O Nr, 400T17 przez firmę załączonym
Imię i nazwisko __
Dokładny adres

m

danie czuwać nad obyczajnością publiczną, 
będzie się musiała uciec do jaknajostrzejszych 
zarządzeń przeciwko modzie dzisiejszej, bę­
dącej ustawiczną, napaścią na moralność publicz 
ną. Dziś już nie można mówić o ubraniu, bez 
o brakach w ubraniu, Biskup zawiadamia dalej, 
że na jednem z najbliższych posiedzeń hisz­
pańskiego Zgromadzenia narodowego, którego 
sam jest członkiem i które ma omawiać nowy 
kodeks karny, ąfoży wniosek, by noszenie nie­
przyzwoitego ubrań ja uważane było za wy kro-j 
czenię przeciwko obyczajności publicznej.

róży wielkich rozmiarów, jaskrawo-czerwone- 
go koioru. W Paryżu m. in. są w sprzedaży 
kwiaty gatunku „Madame Poincare11 i „LTm- 
peratrice Eugenie11.

LISY PODRÓŻUJĄ AEROPLANEM. Na li- 
nji powietrznej irkuok—Jakuok przewieziono 
w tych dniach znaczniejszą partję żywych li­
sów niebieskich, przeznaczonych do Ja.fcucka. 
Ilydroplan z lisami przebył d-ogę 2750 km w 2 
i pół dnia, t. j. o miesiąc, wcześniej, niż gdyby 
transportowano je wodą po rzece Lenie.

APTEKA \Ł KR0L0WE.I JA0WGI MM J . KOPERSKIEGO
T elefon Nr. 2383. K raków, u lica K arm elicka L. 9. T elefon  Nr. 2383

zawiadamia te wszystkie

ZIO ŁA L E C Z N IC Z E
D r a  f i l o z .  O s k a r a  W o j n o w s k i e g o  gdrszaya, ulic m.rrRmd: a

Z n a k  s ło w n y :

.,C&K CERO L‘‘
Oenr zł. 21’—

Z n a k  s ło w n y :

Ceni zł. 19-50
Z n a k  s ło w n y :

„L LMIZiMy"
Cena zł 10‘50

Z n a k  s ło w n y :

Cens zł. 10’50

są stale na składzie:
S p » c y f ik  p o a  n a z w ą :  Z n a k  K łow nv.

Zioła przeciwko trzodom 
i nowotworom na kiszkach

S p e c y f ik  p o d  n a z w ą :

Zioła przeciwko wymio­
tom,, oraz atonji kiszek.

S p e c y f ik  p o d  n a z w ą :

Zioła Drzeciwko choro­
bom płucnym i błędnicy.

S p e c y f ik  p o d  n a z w ą :  
Z io ła  p r z e c iw k o  r e u m a ty z m o ­
w i, a r t r e t y z m o w i ,  p o d a g r z e  

i i s c h i a s o w i .

„ U R O W
Cena zł. t'ć'95

Z n a k  s ło w n y :

■J1ZAN“
Cena zł.

Z n a k  s ło w n y :

.EPJŁOGSwHrr
Cena zł. 20*— 

Z n a k  s ło w n y :

„ \ t \L Z Q L "

S p e c y f ik  p o d  n a z w ą :

Zioła przeciwko choro­
bom nerek i pęcnerza.

S p e c y f ik  p o d  n a z w ą :

Ziołe przeciwko niedoma- 
ganiom skrofulicznym.

S p e c y f ik  p o d  n a z w ą :

Zioła przeciwko chdrobom 
nerwowym i epilepsji.

S p e c y f ik  n o d  n a z w ą :
Z io ła  p r z e c iw k o  c ie r p ie n io m  
w ą t r o b i a n y m .  w o r e c z k a  ió f c io -  
w e ą o  i k a m ie n io m  Ż ó łc io w y m .Cena zł, 9'70

' T l  T T M  T S I  ALE NA SKŁADZIE
U j E jIM I j Ł L / i B l  L f A l  I  STAL OWYCH I 1. GRACH GUMOWYCH
ŚRODKI LECZNICZE K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .

Broszurka o ziołach leczniczych Dra filoz. Oskara W ojnow skiego jest do naoycia
w  aptece gratis.

Przy zakupnie należy zwracać baczną uwagę na zuar słowny ochronny i markę
fabryczna i c e n ę  jak w v ż e j !!!

Zamówienia pocztowe uskutecznia się odwrotną pocztą



W. V.r _ ________
1,,’GŁOS NARODU z <łn 26 października 1928- ‘N t 292.

Dwa są rodzaje poetów piszących o Bogu. 
'Jedni piszą szczerze, czuiąc potrzebe wielkiej 
spowiedzi przed łiłm , — drudzy t r a k c ją  Go 
poufale i klepią po ramieniu, jak  starego zna­
jomego z kawiarni. Piewszych przewodnikiem 
duchow ni jest Zegadłowicz Drugich, skupio­
nych koło „Skamaudra11 i „'Wiadomości l i t e ­
rack ich1 — Tuwim. Zegadłowicz, poeta wy­
bitnie narodowy, piewca Beskidów, w swoich 
balladach (Dziewanny) pokazał nam cały swój 
świat okolny z bolesną Golgotą krzyżów przy­
drożnych, kapliczek na słonecznych miedzach, 
świątków w polnej zadumie, wyśpiewał wieś 
beskidzką siną od modlitw i pacierzy. Tuwim 
natom iast jest bezczelnym i wyzywającym 
hłużniercą. Nawiązując do mojego artykułu 
w nrze 283 „Głusu Narodu11 wyjmuję jeden 

wiersz Tuwima z „Rzeczy czarnoleskiej” p. t. 
„Hagjog-afja11, by zailustrować jego nahalność 
względem rzeczy świętych:

.-Pergaminowi święci, straszydła zasuszone, 
Siedzą w niebiosach kołem, jak na akademj:. 
Puszy się żołry świętek kiedy jest patronem. 
Nędzną radość imienin nasłuchując z żerni),

albo:
„Przeczuwali, konając,, panopticum boże,
Gdy w kolistem prezydjum niebiańskich zde-

[chlaków
Zaczną krążyć dostojnie, znremiam przez zorze, 
Po y m  ka^ndarzowym  świątecznym zodiaku11,

ałbc:
,JNa cyferblacie roku obrotem słonecznym 
Kręc% kręcą się w kółko, misją swą, przejęci, 
W patrzeni w złote centrim . gdzie ćw N ikt od- 

1 [wieczny
Mechanizm zegarowy z namaszczeniem kręci11.

Trzeba być rzeczywiście żydowską., de­
strukcyjną naturą, żeby dla kilku wątpliwie 
efektownych zwrotów deptać po czyichś naj­
świętszych uczuciach, dla gimnastyka słów 
łamać czyjeś najwznioślejsze przekonania. Na 
lo rrzeba naprawdę ordynarnego, semickiego 
chamstwa. P . Tuwimowi zdaje się ciągle, że 
stoi o c i  „murem rłaczu11 — a  w głowre mu 
się coś kręci, że „.wbija w niebo oczy swe — 
pioruny1*.

Znani są  również ze swoich cynicznych, 
megalomańsikich powiedzeń pp.: Szem i Sło­
nimski. Kiedy swego czasu „Wiadomości Li­
terackie11 rozpisały ankietę w sprawie zainte­
resowań literackich i zajęć żyD owych pisarzy 
w  szkole średniej, p. Słonimski między 1 ene­
ma odpowiedział, że piękna przyrody (a właś­
nie wiersze p. Słonimskiego są bardzo blade, 
anemiczne) uczył go „Dr Pan Bóg1* — ale 
i-o darł, że potem „jakoś się rozeszli'* i teraz 
już „nie zna się z tym „Panem**. P. Stern był 
przed kilku la ty  skazany na rok twierdzy za 
bluźnlerstwo. CŁasyd W ittlin pozwala sobie 
w  „Hymnach1* na  poufałe igraszki z Bogiem, 
którego nazywa „siwiutkim emerytem1*, albo 
,P a re m  Bogiem na pensji*1. Żyd Bruno Ja- 
sieński w „Słowie o Jakóbie Szełi11 w iednem 
z najdrainatyczniejszycn miejsc poematu z wy­
rachowanie m kreśli bluźnierczo spotkanie Szeli 
z Chrystusem, żeby na.piąć uwagę czytelnika 
n a  tern właśnie miejscu. Owa zaraza błuźnicr- 
cza płynie z jednej strony z destrukcyjnego 
ducha żydowskiego, z drugiej jest masowym 
mimetyzmem pisarskim, przejętym od unagini- 
stów rosyjskich. Jeden z nich Sergiej Jesienin 
powiada parobasowato o Bogu: „Gospoda ot.ie- 
iiś“. „Obiok w spodniach11 bolszewickiego fu­
turysty  Majakowskiego (tłumaczył go Tuw im) 
aż  się roi od bluźruerczych i drastycznych ob­
razów. Podam k ;lka cytatów:

. J  kiedy chamskim rykiem i skowytem 
grzmię bez ustanku w głuszy, 
może Zbawiciel wacha z zachwytem 
niezapominki mej duszy11.

albo:
„Wygram olę się,
brudny od noclegów w rowie,
stanę tuż przy nim, (mowa wciąż o Bogu!
nachylę się
i na ucho powiem:

Słuchaj pan, panie. . .  i . .  i .
-.Jak można tak  bpz- ustanku
moczyć poczciwe oczy w galarecie niebios?
Wie pan co?
Urządźmy karuzelę, panie kochanku 
na drzewie wiadomości dobrego i złego11.

Albo bestjalska, przeżarta chuligaństwem 
strofa: *

..Niech' im w radości zapleśniałyni 
śmierć rychła w ślad podąży.
Uczyń ojcami chłopców małych", 
dziewczątka — w ciąży11 *).

Tu dopiero dochodzimy do źródła „nat­
chnień11 autora „Czyhania na. Boga11 i wiemy 
dlaczego z sępią zajadłością blużni i tak umi­
łował wyrazy: gnój (Wiosna), obwąchiwać

Pńf miliona sportowców w Polsce.
Królestwo piłki nożnej. Gimnastyka i turystyka na czołowych miejscach. Zanieri bant dziedziny

sportu.
Zwycięstwo Polki, Haliny Konopackiej na 

Olimpiadzie Amsterdamskiej ożywiło znacznie 
zainteresowanie się sportem w Polsce, co nie­
wątpliwie przyczyni się do jego podniesienia 
we wszystkich gałęziach, abyśmy i w innych 
konkurencjach zajęli lepsze, niż dotychczas 
miejsce. A zanim się to  stanie rzućmy okiem 
na stan sportu w Polsce w bieżącej chwili.

A tletyka zgrupow ana w Polskim Zw. Towa. 
rzysbw atletycznych  grom adzi pTzesizło 20 or­
ganizacji z blisko 2 tysiącami członków, głó- 
wmie n a  Górnym Śląsku.

Automobilizm bardzo kosztowny w dzisiej­
szych warunkach finansowych, slaby, ale ru­
chliwy dzięki Automobilklubowi, k tóry  jednak 
uważa siebie za organizację towarzyską-, a nie 
sportową. Stosunkowo lepiej jest z boksem, 
o czem świadczą ostamie wyniki w spotka­
niach ze Szwecją. Centralą jest Polski Związek 
Bokserski łączący 50 grup z Górnym Śląskiem 
na czele i liczy 1500 członków.

Pięknie za t.o w Folsce reprezentuje się 
gimnastyka, k tóra na terenie międzynarodo­
wym niemało przysporzyła Polsce chwały. Po­
za lużoiami grupami gimnastycznemi w tej dzie­
dzinie rozwija działalność, przedewszystfciem 
„Sokół11, liczący około 800 gniazd z przeszło 
100.000 członków. Pozatem czynny jest „So­
kół11 zagranicą,: we T rancji okclo 20.000,
w Niemczech 5.000, -w Belgji 560, w Czecho­
słowacji tyleż, wreszcie w Stana-ch Zjednoczo­
nych około 20.000. Około 100 organizacji gim­
nastycznych grupuje się w Żydowskim Zwią.z- 
ku Towarzystw Gimnastycznych i Sportowych 
z przeszło 50.000 członków. Hockey na lodzie 
jest jcs-zcze u nas sportem mało popularnym. 
Uprawia go kilkanaście zaledwie klubów któ ­
re jednak stale rozwijają s,ię. Jazda konna, 
którą tak wsławiliśmy się na świecie, dopiero 
w ostał nich czasach doczekała się organizacji 
centralnej, do której weszło kilkanaście zespo­
łów z różnych okolic Polski.

Sport czysto kobiecy, minio że właśnie ko­
bieta zasłynęła na Olimpiadzie, znajduje się 
u nas w powijakach. Właściwie czysto kobie­
ce kluby istnieją tylko w Warszawie i Kaliszu 
(wioślarski), reszta kobiet sportsmanek znaj­
duje się w klubach mieszanych, uprawiających

Proorain scortów zimowych w Tatrach
Nowy program tegorocznych imprez zimo­

wych jest bardzo urozmaicony, a rozpocznie 
się dnia 26 grudnia skokami na Krokwi. 30-go 
grudnia w Zakopanem skoki na Krokwi. 1-go 
stycznia bieg rozstawny 5X 10 km. o puhar 
Kapitana związkowego Faecha. 5 i 6-go styez 
ni o. bieg 18 km. i skoki na Krokwi. Od 8—13 
stycznia 1929 Międzynarodowy Tydzień Spor­
towy w Starym Smokowcu.

Dnia 12 i 13 1. zawody o mistrzostwo Kry­
nicy: bieg 18 kin. i skoki. 20 I w Szczyrbskim 
Jez:orze zawody narciarskie. Dn. 24 I. w Zako­
panem bieg 50 kin. (zawody kw alifikacyj.ne). 
26 i 27 T. w Bańskiej Bystrzycy zawody nar­
ciarskie H. D. W. urządzane przez „Karpathen- 
werein11, a w Zakopanem zawody o mistrzostwo 
Zakopanego, w Bielsku, bieg 1S km. i skoki.

(Psy), bo to  jest jego duchową potrzebą — 
wszystko obwąchuje — nic. nie przeżywa!

T 'io  jednak mamy najszczerszych wzlotów 
ku Bogu! Kasprowicz przeżywając straszliwe 
tragedje, po palących bólem „Hymnach11 dał 
nam „Księgę Ubogich11 i „Mój świat11. Nie­
ma tam cienia hipokryzji niema blagi słow­
nej — jest jedynie człowiecze serce. Złotą 
przędzę bożych nici wysnuł Staff z głębokich 
i ciężki-di swoich rozmyślań nad wykrotami 
pomyłek życiowych, nad życiem samem, które 
tyle sideł pozornych zastawia, — tymczasem 
tylko dobrej woli człowieka trzeba i tam, gdzie 
się czaiły rozstaje, prowadzi jedna droga Bóg. 
„Ucho igielne11 Staffa, t.o nietylko spowiedź 
poety z życia, — to  nowy etap drogi. Mamy 
i współczesnych poetów głęboko religijnych, 
jak: Rostworowski, -Bcrgcl, Wnukowski, Ga­
łuszka, Fietrzyckj i innych, — którzy piszą 
szczerze. Tymczasem niema, lego u p. Tuwima 
i towarzyszy. I tu leży powmżne miebpzpie- 
czeńftwo dla. najmłodszych poetów idących na 
’ep hałaśliwej, ljulwarowe.j reklamy.

Słusznie Kasprowicz powiedział w wierszu 
o ojczyźnie,‘"że dlatego tak  rzadko pojawia 
się ona na jego wargaeh, ho jest najdroższą!

To, co najdroższe, rzadko pojawia się na 
ustach, — tymczasem Bóg bardzo często po- 
jawua się na ustach współczesnych.

I to  jest nieszczere! niezdrowe! snobisty­
czne! Marjan Czuchnowski.

1 łekką atletykę, szermierkę, jazdę konną, nar­
ciarstwo, łyżwiarstwo, wioślarstwo, pływanie, 
lawm-tennis i t.. d.

Kolarstwo oddawna ma powodzenie. Liczy 
ono okoio 70 orgunłzacyj z 10.000 członków, 
skupionych w Pol. Zw. Tow. Kolarskich. Ten- 
nis posiada do 25 klubów i kilKadziemąt sek-, 
cyj przy klubach sponnw-ych. Liczba zorgani­
zowanych tennisistów dochodzi do 4000. Lek­
ka atletyka podlega centrali tego sportu, którą 
jest Polski Zw. Lekkoatletyczny zawiadujący 
8-roa okręgami, kóre liczą. 200 organizacyj 
i 10.000 członków - amatorów. Lotnictwo ma 
narowie białą, kartę. Łyżwiarstwo bardzo sła­
be posiada zaledwie 10 organizacyj z niecałym 
1OC0 członków, Myśliwstwo jest reprezentowa­
ne pi zez Gentr. Z. Pol. Stow. łowieckich z 5000 
członków Narciarstwo dobijające się stanowi­

s k a  europejskiego posiada 30 zrzeszeń z 2-ma 
tysiącami członków. Palant, ginącv już z wi­
downi, znalazł schronienie w Polskim Zw. Pa 
lan ta  i Gier Ruchowych na Górnym Śląsku 
i skupia 65 towarzystw z 10.000 członków'. 
Sport piłki koszykowej nie ma jeszcze organiza 
cji prawidłowej. Piłka nożna króluje. Do Pol­
skiego Związku Piłki nożnej zgłosiło się około 
600 klubów z przeszło 25.000 graezam1 Kmby 
posiadają około 200 boisk oparkanionych, 
a podatku miejskiego od zawodów opłacają 
około miłjoo złotych. Pływaniu poświęca się 
systematycznie około 40 organizacji, mających 
do 1.500 członków. Cyfrowo najpoważniej 
przedstawia się sport strzelecki, liczący do 20 
organizacyj masowych, posiadających do 200 
tysięcy członków'. Szermierka w około 15 Or­
ganizacjach liczy do 1.500 zwolenników', a tu­
rystyka około 20 organizacji z 40.000. Wresz­
cie wioślarstwo. Polski Związek W ioślarski ma 
zarejestrowanych do 30 towarzystw wioślar­
skich z około 12.000 członkami.

Oto statystyka. Uwzględniając jednak fakt. 
że w'iele organizacyj sportowych nie należy je. 
szczo do zrzeszeń, możemy twierdzić, że w Pol 
sce mamy obecnie do 1.500 grup sportowych 
i około pół miljona członków, z których n a ­
prawdę czynnych jest 300.000, a, więc odsetek 
bardzo mały, bo zaledwie 1 proc. zaludnienia 
kraju.

no-------
Od 5—10 II. Międzynarodowe Zawody F. I. 

£>. oraz mistrzostwo Polski na rok 1929.
23 i 24 II. w Zakopanem bieg zjazdowy

0 mistrzostwo T atr i skoki na Krokwi. 2 i 3 
HI. zawody w Zakopanem i Krynicy.

Pozatem odbędą się w Polsce następujące 
zawody narciarskie: 19 i 20 I. w' Wilnie bieg 
ld-kilomeDowy i skoki. 26 i 27 I. w Lublinie 
bieg 12 km. i skoki. 2 i 3 Ii. w Przemyślu i No 
wym Targu bieg 12 km. i skoki. 16 i 17 II. 
we Lwowie o mistrzostwo Lwowa w konkuren­
cji międzynarodowej. 12 II. w Krynicy skoki, 
d^rby Międzynarodowe. 23 i 24 n . w Woroch- 
eie biegi zjazdowe. 23 i 21 II; na Śląsku biegi 
zjazdowe i skoki.

Przsd zawodami W erieft— Kraków.
W nadchodzącą niedzielę rozegra Kraków 

najciekawszy mecz sezonu z reprezentacją Wie 
dnia. która przyjeżdża w riast. składzie Ca.rt 
(Wacka*-); Graf (Austrja), Jaiłiuek (W acker), 
Sehreiber (Sportclub), Kelliuger (Sportclub), 
Mabal (Sport duli), Da.nis (Sportclub), Iłostasch 
(Austria), Stoiber (Admira), Weitz (Nichelson)
1 Runge (Admira).

Zawody odbędą się na boisku G'racovii. 
Przedsprzedaż biletów po cenio zniżonej już 
rozipoczpf.o w firmach: „Pool11 Piać Mariacki 1. 
Skład zabawek Tdorjańska, 33. Wnrm Szewska 
9, Leit.ner Fynck gł. 34.

Wyjazd reprezentacji dc Czech.
Dziś wyjeżdża z W arszawy nasza drużyna 

reprezentacyjna na  zawody do Pragi, w nastę­
pującymi składzie: Szumieć (Crac.j, Gałecki 
(Ł. K. S.), Olejniczak (Czarni), Wojciechowski 
(W arta), Kotłarczyk (Wisła), Deutsćhman (Po­
goń), Wypijewski (Legja), Staliński (Warta), 
E.eymau T (Wisła). Kucha r (Pogoń) i Krygier 
(Folorija), o ile Balcer nie pojedtzie. Za.psśtowi: 
Domański (Warszawianka), Karasiak (Turyści), 
Hanke (Pogoń), Przykucki (W arta), Łańko 
i Ciszewski z Legji. Prawdopodobnie wobec 
rozgrywki. 2-ch następujących dzień po dniu 
meczów, — część' graczy zostanie zastąpiona 
prz°z zapasowych. Zawody odbędą się 28 hm. 
w 10-tą rocznico powstania Republiki Czecho­
słowackiej.

*) Bardzo przepraszam szanownych Czy­
telników, że przytaczam i dla mnie bardzo 
przykre cytaty, jednak— żebym nie był go­
łosłowny — muszę.

W iadomości kościelne.
DIECEZJA KIELECKA.

Zmiany w duchowieństwie. Mianowani: K i. 
Piotr Folfasiński Dyrektorem jen er. FU Zako­
nu św. Franciszka, Ks. S tanH aw  Wiśniewski 
Dyrektorem jener. Bractw Różańcowych; Ks. 
wikary Jan  Strzelecki z Bodzentyna przeniesio­
ny na w ikarjat do Proszowic; Ks. Feliks Kłus- 
kiewicz, proboszcz z Łętkowic na probostwo do 
DoKowody; Ks. Franciszek Trborski 
z Krakowa na probostwo do Radzie­
mic; Ks. Paweł Frelek Iran. hen. kieł. 
proboszc? ze Staromie.ścia na dziekana i pro­
boszcza do Olkusza; Ks. Tadeusz Kozłowski 
wikarjusz z Olkusza na probostwo do Starw  
mieścia; Ks. Stanisław Rembowski dzi-aan i 
proboszcz z Piekoszowa na probostwo do Gnój 
na; Ks, Franciszek Lewiński proboszcz z Gnoj­
no na probostwo do Piekoszowa. Ks. Jan Wi- 
dtTak prob. z Ostrowiec na prób. de Książnic 
Wielkich; Ks. Michał Laudański prob. z K o s z y c  

na, prob. do Ostrowie*:; Ks, Stefan Ciehoń prob. 
z Di«żca, na prob. do Koszyc; Ks. Adam Stała: 
z Kluczewska do Eemb'eszyc; Ks. Wtady-łpw 
Serwatka, z Rebmieszyc do Kluczewska; X l. Mi­
chał Laudański z Ostrowiec do Chochla; Ks. Dr. 
Jan Kornobi-s z Cbmidmka na wikartjat. do Ol­
kusza; Ks. Józef Włodarczyk z Piekoszowa na 
wikarjat do Chmielnika; Ks. Antoni Zagała ze 
Staromieścia na w ikarjat do Iiządz; Ks. Stani­
sław Zając wnkaijusz z Irządz filjalistą w So­
kolnikach paraf. Staromieście.

Odznaczeni: Ks. Marceli Jezierski ianoni- 
kiem Honorowym k.eleckmi i dziekanem hono- 
w w m  dekanatu olkuskiego.

Celem uregulowania nakła­
du prosimy o najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

R t p  s i y  c i e k a w e .
Jak wychowano krćićw,

Ludwik XHI. miał młodość z pośród w-zyst 
ł.ich królów Francji najoardzioj przykrą. Da- 
■chcwał się pewien ciekawy wykaz, notujący ka­
ry cielesne, którym podlegał przez 15 la t ksią­
żę Deifin, a  później krói. Pierwsza notatka 
mćwi, że dnia 9 października 1603 r. Ludwik 
XIlL, liczący wówczas 2 lata, „obudził się o 
goaz. 8 rano, okazał sie krnąbrny i dostał bi­
cie11. W  marcu 1604 r. zanotowano +aką ►•aroą 
karę w dniach 4, 5, 9. 18 i 27, dalsze m ielące 
.są pod tym względem bardzo pouobne do mar­
ca.

Kiedy Henryk IV. umarł w r j ‘1610, dzie­
więcioletniego wówczas Delfina ogłoszono kró­
lem. W kilka, dm później, jak w raptularzu czy­
tamy, król „został dosyć mocno wybity” . Nar 
wet jeszcze po uroczystej koronacji w Renus, 
poddawano króla karze chłosty, nieraz tak  do­
tkliwej, że krzyki króla o pomoc słychać było 
w pobliżu pałacu.

Wychowawca smagał króla rózgą. Raz 
w czasie przyjmowania ooslów austrjaekich, po 
pełnił król jakieś uchybienie przeciw ceremo­
niałowi. a  spodziewając się kary po skończeniu 
auibencji, rozpłakał się.

la k ż e  Ludwik XIV. polecał -magać rózgami 
Swego syna; o młodym księciu do BouffI°rs pi- 
~za kronikarz, że książę „został silnio obity i 
następnego dnia zachorował, a  w cztery dni 
później umarł*1.

21.640 kinoteatrów w Europie 
56.103 w Ameryce.

Najwięcej kinematografów bo ogółom 56.103 
mają państwa amerykańskie, podczao gdy na 
Europę przypada wszystkiego 21 640 kin Z po­
szczególnych oaństw [największą lic-zhę kinema 
togiafów wykazują Stany Zjednoczone Amery­
ki Północnej, które mają ogółem 20.50<j kin; 
w  drugiem miejscu stoją: Daleki W-ckcd 
z 5.629 kinematografami, Ameryka. Południo­
wa (3.598 k m , Kanada — 1.019, Afryk3 . —* 
641. Azja Mniejsza. — 71. Z pośród p uistw 
europejskich największą ilość kinematografów 
wykazują Niemcy, które posiadają 4 293 Mną,, 
Na drugiem m kjicu stoi Angija z 3.760 kinema­
tografami, dalej idzie Francja — 3.354, Mło­
d y  — 2.000.

Największą, gęstość sieci kr.i^malografćw 
wykazują Stany Zjednoczone Ameryki Północ­
nej, gdzie 1 -kino przypada na, 6.500, a jedno 
miejsce— na 13 mieszkańców. Z pośród państw 
europejskich na pierwszem miejscu uaoją pod 
względom gęstości kinematografów Węgry, 
gdyż .1 kino przypada na każdych 16-000 a. je­
dno ntiejs.ee   na każdych 45 mieszkańców
W Niemczech przypada jedno miej.-co w  kine­
matografie na. 49, we Francji ‘— t a  59 miesz­
kańców.

Trzyletni palacz cypar.
Według doniesień pism amerykańskie!?, 

dolni mieszkaniec Waszyngtonu, Robetf Quin- 
gly sprawił radzie miejskiej n ie la d a  kłopot.

Miejscowy związek przestrzegania „czysto­
ści obyczajów11 zaniósł skargę na gorszące za­
chowanie się malca, który w miejscach publicz­
nych pali cygara. Magistrat, po dłuższych deba 
ta. li orzekł, że ta  sp ran a  do jego kompetencji 
r.io należy.

Mały Robert przyzwyczaił się do 'cygar, ma­
jąc roczek, kiedy to  mam," nie mogąc go uspo­
koić, włożyła mu w usta płonące .cygaro
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Co słychać w K ra k o w ie ?

Akademicy w obronie bilansu handlowego.
W tych dniach zorganizowano w Krakowie 

Akademicki Komitet l ig i  Samowystarczalności 
Gospodarczej, mającej na celu organizację czyn 
mego poparcia przez całe społeczeństwo walki 
z biernym bilansem handlowym. W najbliższym 
czasie zorganizowany będzie przez młodzież 
„Tydzień samowystarczalności gospodarczej".

Dla poparcia Ligi zwołuje Krak. Komitet Aka­
demicki w piątek dnia 26 bieżącego miesiąca 
w sali Kopernika Un. Jag. Wiec Ogólno Akade 
micki. Wiec teu stanie się niewątpliwie tłumną 
manifestacją młodzieży, k tóra  połączy wszyst­
kich bez różnicy przekonań w walce o poprawę 
bilansu handlowego.

-o : ©-
Uroczysta Akademja ku czci Chrystusa 

Króla.
Staraniem sekcji imprezowej Koła Przyja­

ciół Sodalicji Marjańskiej akademików, odbę­
dzie się ku uczczeniu święta Chrystusa Króla 
w niedzielę dnia 28 b. m. o godz. 7 i pół, w sali 
sodalicyjnej przy kościele św. Barbary, uroczy­
sta  akadem ja ze współudziałem wybitnych sił 
artystycznych.

Nowe ceny chlebs żytniego.
Wobec wejścia w życie rozporządzenia o 

wypieku ihleba żytniego z mąki 70% — Magi­
strat po wysłuchaniu opinji Komisji do badania 
cen, ustanawia następujące ceny chleba żytnie­
go, począwszy od dnia 25 b. m.: 1 kg chleba 
żylniego z 70% przemiału w detalu 52 gr., 1 kg. 
Chleba żytniego z 85% przemiału w detalu 
45 gr. Sprnedaż innych gatunków chleba żyt­
niego po cenach wyższych bezwzględni- zabro­
niona. i

HOJNOŚĆ P. PREZYDENTA ALE Z CZYJEJ 
KIESZENI?

Jak  się dowiadujemy, Prezydjum m. Krako­
wa, ściślej p. prezydent Rolie „subskrybował'1 
kupno 100 (stu) egzemplarzy „Dziesięciolecia 
Polski11, wydawnictwa „II. K urjera Codzienne­
go1'. Na ten cel polecił wypał ń ć  Kasie miej­
skiej ces ponad 3.000 zł. Ciekawi jesteśmy, 
w  jakim celu i dla kogo p. prezydent zakupił 
aż sto egzemplarzy wydammicfcwa kurierkowe­
go. Czy budżet miejski pozwala na tak hojne 
szafowanie groszem publicznym? Oczekujemy 
wyjaśnień.

PRELEKCJA AKADEMIKÓW W ZWIĄZKU 
ZE ŚWIĘTEM 10-LECIA.

W dniu 11 listopada, oraz w tygodniu po- 
przecrzająćym obchód 10-lecia organizuje Mło­
dzież Akademicka pod egidą Sekcji Propagan­
dowej Wojewódzkiego Komitetu Obchodu 
10-lecia Państwowości Polskiej prelekcje w Kra 
kowie i na prowincji na temat dorobku 10-lecia 
Państwowości Polskiej, oraz znaczenia Święta 
Państwowego. Koledzy, którzyby mieli zamiar 
wyjechać z odczytami, zechcą się zgłosić do 
poniedziałku dnia 29 b. ni. na dyżurach Kra- 
•k .w&kiego Komitetu Akademickiego codzien­
ni? od godz. 12—1 przy ul. Gołębiej 20 (lokal 
Bibijoteki prawników), Zrzeszenia Akademic­
kich Kół pr.oiw. (Dom Akud.) od godz. 1 i pół do 
2 i pół, oraz Akad. Koła T. S. L.

PIERWSZA TRANSMISJA Z PARYŻA 
DO POLSKI.

W piątek dnia 20 bm. radjoamatorzy kra­
kowscy będą mieli sposobność usłyszenia ope­
ry  Dvoraka „Sprzedana narzeczona11 w wyko­
naniu artystów Opera Comiąue w Paryżu. Bę­
dzie to  pierwsza próba radjowej transmisji 
a  Paryża do Polski, wykonana w myśl hasła 
U.nji Radiofonicznej w sprawie międzynarodo­
wej wymiany programów. (Aż do tej pory wy­
miana obejmowała Wiedeń, Pragę, Berlin, 
W arszawę i Zagrzeb wraz z kilkudziesięciu 
stacjami przekaźnikowemi). Transmisja pary­
ska nastąpi po koncercie międzynarodowym, 
nadanym z W arszawy o godz. 20.15. Że po 
koncercie warszawskim wieczornym jeszcze 
starczy czasu na transmisję opery z Paryża, 
tłómaczy się tern, żo czas warszawski od pary­
skiego różni się o całą godzinę.

 ogo-----
Kraków, dnia 25 października 1928. 

C z w a r t e k  25: św. Chryzanta.
P.i.ą.t.e,k 26: św. Ewarysta, św Lucjana.
P i a t , e k  26: Wschód słońca o godz. 6.16, za­

chód o 16.32.
 ooo-----

Krakowski „Czas1'  nie uczcił ani jednem 
zdaniem śp. gen. Rozwadowskiego. Zamieścił 
w kronice suchy nekrolog, wyliczający po­
szczególne etapy kar jery wojskowej Generała 
; poza tem nic, ani słowa uznania lub choćby 
objektywnej, historycznej oceny! Tchórzli- 
wość ta została jednak dotkliwie ukaraną. -Te­
dem ze współwłaścicieli i protektorów „Czasu11 
p. Aleks. Skrzyński, b. premjer i minister spraw 
zagrań, przysłał „Czasowi11 swoją mowę, wy­
głoszoną nad trumną śp. Gen. Rozwadowskie­
go. P. Skrzyński był w r. 1914 wraz ze śp. St. 
R e ń sk im  oficerem ordynansowym, (właściwie 
jednorocznym ochotnikiem w randze wachmi­
strza), gen. Rozwadowskiego i patrzał na jego

pierwsze bitwy. Nauczył się go podziwiać i ce­
nić. (Dodajmy, że Generał bardzo pochlebnie 
wyraża się w swych pamiętnikach o służbi- 
stości i odwadze późniejszego premjera Polski). 
P. Skrzyński uczynił teraz piękny i śmiały 
gest: złożył publicznie hołd pamięci swego 
przyjaciela, nie myśląc o tem, że przez to się 
komu narazi I biedny przerażony „Czas11 mu- 
siał przedrukować nadesłaną mu mowę in ex- 
tenso. Zaiste, p. Skrzyński okazał się wyrafi­
nowanie okrutnym wobec swego organu...

NOWY ZARZĄD CHÓRU AKADEMICKIE­
GO. W sobotę 20 b. m. odbyło -uę doroczne 
Walno Zebranie członków Twa. Po sprawozda­
niu ustępującego Zarządu i po udzieleniu mu 
na wniosek Komisji Rewizyjnej absoiuterjum, 
dukonano wyboru nowych władz Twa w na­
stępującym składzie: Prezes: kol. Dr. Hisztiu 
Mieczysław, wiceprezeu kol. Pawlus Jar-, se­
kretarz: kol. Szczepański Karol, skarbnik* kol. 
K om eda Tadeusz, bibliotekarz: kol. Milera Ta­
deusz, przewodniczący Komisji Rewizyjnej: kol. 
Miłkowski Wojciech, dyrygent: kol. d r  Życz- 
kowski Józef. —1 Upra-za. się wszystkich człon­
ków lat ubiegłych do pilnego uczęszczania na 
próby, które się odbywają we wtórni i piątki 
w sali prób, Coli. Chemicum. Wpis^ riowych 
członków przyjmuje się we wtorki i piątki od 
godz. 19.30 tamże.

TERMIN PŁATNOŚCI ZALICZKI NA PO- 
DATEK PRZEMYSŁOWY ZA III KW. B. R. 
upłynął 15 bm., II ra ta  podatku gruntowego 
za rok 1928 jest płatna w terminie od 15 paź­
dziernika do 15 listopada b. r., a do 1 listo­
pada 1928 r. wpłacić należy wymierzony na 
rok 1928 podatek dochodowy. Płatnicy winni 
powyższe należności jak najrychlej wyrównać, 
celem uniknięcia kosztów egzekucji i k a r za 
zwłokę.

MIEJSKI URZĄD ROZJEMCZY dla spraw 
najmu zostaje przeniesiony z dm. 29 bm. z głó­
wnego gmachu M agistratu do lokalu przy ul. 
Pawiej 3 I. piętro.

ŻYDOWSKIE APTEKI W CENTRUM KRA 
KOWA. Odnośnie do inserahu rodziny ś. p. For­
tunata Gralewskiego i 'zamieszczonego w związ 
ku z tem artykułu o zażydzeniu aptek w Rynku 
głównym, stwierdzamy — wobec napaści na je­
dnego z polskich aptekarzy w Krakowie — że 
poza informacjami ze strony rodziny ś. p. Gra- 
lowskiego, dysponowaliśmy w tych sprawach 
własnym, redakcyjnym materjałem, nie korzy­
stając z żadnych innych informacyj, z któremi 
się zresztą nikt do nas nio zwracał.

TRAGICZNA ŚMIERĆ ROBOTNIKA. Mły­
narz Jan  Góra (1. 28) zatrudniony w fabryce 
cementu Libana na Bouarce dostał się pod pas 
transmisyjny, k tóry  rzucił nim o mur zabijając 
go na, miejscu. Zwłoki pTzewiezio.no do Zakła­
du medy.ey.ny sadowej.

ZATRUŁA SIĘ GAZEM ŚWIETLNYM. 
W domu pod I. 18 przy ul. Zduńskiej uległa 
wczoraj rano przypadkowemu zatruciu gazem 
świetlnym 40-ietnia Stefanja Kaczmarczykó- 
wna, służąca. Zawezwany lekarz Pogotowia ra ­
tunkowego przywrócił ją  do przytomności, po, 
czerni przewiózł do szpitala.

WŁAMANIE. Rudolf Taut, iuż., zam. przy 
ul. Batorego 5, zgłosił w policji, żo dnia 23 
bm. w godz. porannych dostał się nieznany 
sprawca do jego kancelarji przy ul. Stolarskiej 
9 przy pcmoey dobranego klucza lub w ytry­
cha, gdzie oderwał zamki u biurka. Włamy­
wacz widocznie spłoszony zbiegł niczego nie 
skradłszy.

KOGO I ZA CO ARESZTOWANO? Organa 
tut. wydz. śledcz. aresztowały: 1) Jana  Fur- 
mańskiego (1. 19), rodem ze Sanoka, 2) Chuł- 
kowskiego Albina (i. 20), z Małych Żre,bek i 3) 
K ryjaka Stefana (1. 18) z Krakowa pod zarzu­
tem szeregu kradzieży mieszkaniowych z w ła­
maniem dokonanych w ostatnich czasach 
w Krakowie w różnych porach dnia, i nocy. 
Chułkowskiego, który  od dłuższego czasu u- 
krywał się przed organami policji zdołano przy 
trzymać w Bronowacaeh Małych, gdzie ukrył 
się w piwnicy jednego domu i z bronią w rę- 
ku usiłował udaremnić jego przytrzymanie. Za- 
kwest,jonowany u Olruł k o ws ki eg o rewolwer po. 
chodzi z kradzieży. Aresztowanych odstawiono 
do więzień sądowych.

POŻAR. W młynie parowym Adama Za - 
krzowdeckiego przy ul. Harcerskiej 10 wybuchł 
pożar z powodu w-adiiwej budowy komina, od 
którego zapaliła się podłoga na H p. Ogień 
ugaszono przed przybyciem Straży pożarnej. 
W ypadku w ludziach nie było. Szkoda około 
20CK) zł.

Prezydent Rzplitej na ziemi krakowskiej.
W Ojcowie —  Pe drodze do Zakopanego —  Powrót do Warszawy.

W powrocie z Chorzowa P. Prezydent Rze- ;zehanych  przedstawicieli władz i dyrektora! 
czypospolitej wraz z synem i towarzyszącemu Uzdrowiska, odjechał do Krakowa, skąd wczo- 
mu osobami przybył we wtorek po południu do ; raj o godz. 8.10 rano udał się do Zakopanego 
Ojozwa. W Ojcowie oczekiwali go prezydtent na uroczyst ść otwarcia sanatorjum wcakowe- 
młasta Krakowa p. Rolle, marszałek Skrzyń ki, 'go. P  Prezydenta żegnali na dziedzińcu wawel- 
dyrehtor robót publicznych inż. Dudek, oraz skini reprezentanci władz, zarząd Waweiu 
starosta olkuski p. Stamirowski. Wielkie wra- z rektorem prof. Szyszko-Bohuszem, oraz kom- 
żenie wywarła na p. Prezydencie przepiękna panja honorowa 20 p. p. O godz. 8.55 p. Pre- 
nowa droga, wijąca się serpentynami ku D oli-, zyctent zatrzymał się w przejaździe w Mogila- 
nie Ojcowskiej. W Ojcowie przed Domem Zdro nach na preśbę tamtejszego- ks. Kanonika i wstą 
jowym „Goplaną'1 powitał p. Prezydenta w dłuż pil no krótką chwilę do kościoła. O godz. 9.33 

orzemówieniu dyrektor uzdrowiska }. Mie-' opuścił P. Prezydent Myślenice, gdzie był wi- 
czysław Majewski. P. Prezydent podziwiał prze tany owacyjnie p r/ z miejscową ludność. We 
piękny widok z Doliny Ojcowskiej, oraz gorącz wszystkich niemal miejscowościach, przez któ- 
kowe tętno pracy nad wykończeniem robót oko re przejeżdżał automobil P. Prezydenta, usta­
ło drogi w Dolinie. P. Prezydent podniósł z u- wioń-, były bramy triumfalne, k  ło  których ze­
znaniem i inicjatywę i pracę położoną przez brana ludność żywiołowo manifestowała swe
Komitet rozbudowy Ojcowa, oraz dyrektora 
Uzdrowiska, p. Majewskiego i przyrzekł ewen­
tualny swój przyjazd na oficjalne poświęcenie 
nowo otwartej drogi.

O godzinie 6 p. Prezydent, żegnany przez

uczucia, na rzecz P. Prezydenta.
O godz. 8 wieczór P. Prezydent wrócił do 

Krakowa, skąd o godz. 8.22 wyjechał specjal- 
nym pociągiem do Warszawy.

Kraków  św. Gertrudy 5. M in &  .W a n d a Kraków  
iw. Gertrudy 5.

DZIS I CODZIENNIE.
Najwspanialsza rewelacja doby współczesnej 

Najnowsze arcydzieło zjednoczonych wytwórni wtosko-amerykańskich.

OSTATNI CAROWIE
Porywający dramat rozgrywający się w przeddzień rewolucji pod krwawemi rządami 

carów, rządami gwałtów i zbrodni.
G łów ne r o le  k r e u ją : Ellen Lunda B artolom eo Pagano  

K rzywdy i c ierp ien ia  m iljonów l Beznadziejna dola zesłańców !
B estja lsk ie  okrucieństw o carskich  zb irów !

Prosta porywająca akcja sceny o niezwykłej ekspresji wstrząsają widzem, pozostawiając
niezatarte wrażeń ;e.

________________ ilustracja muzyczna ściśle do obraza dostosowana.________________
Zniżki przez pierwsze 5 dni nieważne.

Początek przedstawień o godzinie 5. i 9. w niedziele o godzinie 3 nopotudnin.

ZAW IADOMIENIA I KOMUNIKATY.
ODCZYT. Staraniem Grupy Czeladników l 

Techników przy ul. św. Tomasza L. 29 I. p., zo­
stanie wygłoszony dziś we czwartek o godz. 8 
wieczór odczyt p. t. „Polska porozbiorowa. w ła­
tach 1833—39— 14’% przez prof. dr. Kozłowskie­
go Stanisława. — W stęp wolny.

„POLSKA PRASA LITERACKA PRZED 
POWSTANIEM LISTOPADOWEMU Pod po­
wyższym tytułem wygłosi odczyt p. Jozef Kor- 
pała w Towarzystwie Miłośników Książki. Kra­
ków, ul. Smoleńska L. 9, dziś we czwartek o 
godz. 8 wieczór. W6tęp wolny. C

W TOW. „DANTE ALIGHIERI’1 św. Anny 
12. w piątek 26 b. m. o godz. 6 wieczór, lek- 
torka jęz. włoskiego Un. Jag. Dr. Nelly Nucci 
wygłosi odczyt, o Guidonie Miłanesim, współ­
czesnym piewcy włoskiego morza. Wstęp wol­
ny i dla gości.

„W OBRONIE RELIGJI W SZKOLE". Dnia 
28 października 1928 r. o gedz. 11 i pół przed 
południem w sali Tow. Rolniczego (pl. Szcze­
pański 8), odbędzie się Zebranie obywarePkie. 
Przemówienia wygłoszą: Ks. Prof. Franciszek 
Kwiatkowski T. J. i p. Karol Hubert P.ostwo- 
rowski. |

  oOo-------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

W torek: „Ewa bez zasłon11.
Czwartek: „Ewa bez zasłon11.
P iątek: „Ewa bez zasłon11.
Sobota: „Moralność pani D ulskioi1 

GONG.
Czwtartek: „Góra prasa11.
Piątek: „Górą prasa11.
Sobota: „Górą prasa’1.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: Ostatni carowie.
KINO UCIECHA: „Ojciec mimcwoli".
NOWOŚCI: „Córka Zórry11.
SZTUKA: „Looping the Loop11.
CORSO: .Dom warfjatów1’.
WARSZAWA: „Wyznanie zakonnic1'.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dziś we czwartek i jutro „Ewa b^z zasłon” 
Pawła Nivoix z p. Jaroszewską w roli głównej. 
Premjera „Moralności pani Dulskiej11 w .obotę. 
Zamiast wieńca na, trumnę ś. p. Józefa Kotar­
bińskiego ofiarowała Dyrekcja 150 zł. na Schro 
nisko ufundowane prze-z Z. A. S. P. w Skolo- 
mini-e.

„TEATRO DEL PICCOLO1’, t, j. teatr sztucz 
nych ludzi, po olbrzymich sukcesach w Rzymie. 
Madrycie, Londynie, Berlinie, Wiedniu i War­
szawie, o których prasa warszawska wy ą kowo 
w entuzjastycznych słowach pisała, zjeżdża z po- 
c/ą*łriem listopada do Krakowa i gościć będzie 
w sak Starego Teatru. Premjera odbędzie się 
w sobotę 3 listopada b. r. Sprzedaż biletów na 

3 listopada i niedzielę 4 listopada roz­

pocznie się w piątek 26 b. m. w kasie Starego 
Teatru.

WIECZÓR MUZYKI KAMERALNEJ. Ze­
spół czołowych artystów  „Polskiego R adja11 
tak dobrze znanych krakowskiej publiczności 
(R. Rreundlichcwa, E. Riickei, S. Schwacen- 
berg-Ozemy i A. Wolf) urządza w sobotę 27 
bm. wieczór muzyki kameralnej w sali Boloń- 
skiego (Pałac Spiski). W programie Himmel, 
Brahms. W koncercie przyjmie udział znako­
mita śpiewaczka Anna. Kalinowska, wykonu­
jąc cały szereg słynnych koloraturowych aryj.

‘ W PIERWSZYM TEGOROCZNYM PORAN­
KU SYMFONICZNYM Związku zawodowych 
muzyków, który tię odbędzie w niedzielę 28 
b. ni. w sali Starego Teatru o godz. 11 przed 
południem, wystąpi jako solista, n. Artur Her- 
melin, pianista, cieszący się zagranicą, i w kraju 
wielkie,m uznaniem. A rtysta ten wykona kon­
cert fortepianowy Beethovena es-dur z tow. or 
kiest.ry. — Jako dyrygent przedstawi się pu­
bliczności krakowskiej p. Zbigniew Dymmek, 
po i którego kierownictwem wykonają na. sym 
fonicy Głucka Suitę baletową, oraz Skrjabina 
Ii Symfonję. Bilety sprzedaje kasa dzienna Sta 
rcgo Teatru (telefon Nr. 1485) w cenie od 1 
do 5 zł.

F o F ie p ia ^ -P M iB B -F is l ia rm sn le
poleca na korzystnych warunkach nowe i używane

Najstarszy Skład Fortepianów

M .  K o to ń sk i <ziS$.‘
W  KrahOW lefRyreeh g l .  3-4. Pałac Spiski 
Rok założenia 1SS0. Nr. telefonu 465,

j Słfe—I W łasna sa la  k oncertow a, I~—W .

Pięcioletni rachmistrz.
W ostatnich clniach produkował się w P ra­

dze 5-letni Słowak Emmerich Iwantecho. k tó ­
ry skomplikowane zadania matematyczne roz­
wiązywał w kilku minutach, nie z ia jąc  sobie 
jasne sprawy, w jaki sposób- to robi. Chłopak 
mnoży i dzieli s-ześcio i siedmio liezouwe cyfry 
w kilku minutach, nie posługując się przyte-m 
pisaniem. W ciągu pół minuty dał rzadką, od­
powiedź na pytanie, w którym dniu tygodnia 
przypadł dzień 3 grudnia 1899 r„  a także w ja­
kim dniu przypadnie 17 stycznia 1976 r. Poza 
tom niezwykłem uzdolnieniem :ozcvój umy-iowy 
maiego Emmeryka w niczem nie przowyż-za po 
ziemu jego rówieśników. Chłopiec jest żywy I 
lubi się bawić jak i jego koledzy. R o iz i:^  jego 
są to  ludzie zupełnie prości, '" J
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f-M iiiw w a próba przekona każdego o fahośd!
W s z e lk ie  a r ty k u ły  u c h o d z ą c e  x  z a k r e s  h a n d lu  to w a r ó w  H u c z n y c h , k o lo n i a l ­
n y ch  I d e l ik a t e s ó w , tu d z ie ż  w in a , w ó d k i, l ik ie r y  i  k o n ia k i,  ta k  k r a jo w e  ja k o  t e ż

i  z a g r a n ic z n e  p o  p r z y s tę p n y c h  c e n a c h  p o le c a :

U w a g a :  D la  ? .  T. 
S fu ic iio w ień stw a  
W IK O  I S Z A l ^E

W O JC IE C H  O ł $ Z Ó W § H l
fcRArfGW PIAŁY RYNEK róg ar Szpitalne*.

Za jakość, czystość i praw  
dziw ość pochodzenia  

ręczy  się.

: f  ....... W E fflB m W B W

Łi] tle gospodarczo-społcom.
Niefityczne i kompromitujące zarządzenie.

Okólnik o anonimach.   Oburzenie sfer urzę dniczych.   Rozbudować sądownictwo admi­
nistracyjne!

W ostatnim czasie pojawiło Łsłę zarządzenie 
ministra spraw wewn. w myśl którego wszyst­
kie anonimowe pisma, wpływające do Minister 
st-wa Spraw Wewn. a zawierające skargi na 
podwładnych temu Ministerstwu urzędników, 
oraz władze, mają byc rozpatrywane w' spo­
sób merytoryczny. Minister uzasadnia to za. 
rządzen-ie tern, że ..widu obywateli z prowin- 
cj; pisze skargi anonimowe, bojąc się prześla­
dowania ze strony władz11.

Oczywiście zarządzenie to, jako poniekąd 
zachęta do anonimowej denuncjacji wywołało 
w sferach urzędniczych duże oburzenie, które­
mu zwłaszcza dala wyraz „Jedność11 organ 
Związku Zrzeszeń Urzędn.:

„Wszak nie jest to nic innego, jak po­
pieranie najbrzydszej, bo najtchórzliwszej 
formy doncsicielstwa. Kto czuje się czem. 
kolwiek pokrzywdzony, niech upomina się
0 swe prawo z odsłoniętą przjdbicą, bez u. 
krywania się poza anonim, tę łatwą i u lu­
bioną osłonę nędzników i tchórzów! Obawa 
przed rzekomem ..prześladowaniem11 ze stro 
ny  władz jest śmieszma i płonna. Wszak od 
tego są władze wyższych inslancyj do k tó ­
rych się można zwracać każdej chwili, hv 
zapobiec owemu „prześlą lowa.niu'1, jeśli 
wogóle inoże zajść fakt, noszący tego ro­
dzaju znamiona. Istnieje pozatem dziesięć
1 więcej innych sposobów obrony ..prześla­
dowanego'1 ze strony władzy obywatela _
są interpelacje sejmowe, opinja, prasa...11 
Organ urzędniczy ma bezwzględną słusz­

ność piętnując to zarządzenie jako „nieety­
czne", bo zachęcające obywateli do anonimo­
wej denuncjacji urzędników. Słusznie też oba­
wia 'się „Jedność11 że środek ten będzie maso­
wo nadużywany, często dla niskich, osobistych 
celów.

Ale też nie jęst w porządku, że lu­
dność w państwie demokratycznem jakiem jest 
Polska — musi, dla ochrony przed bezprawiem 
uciekać sic do anonimowych doniesień. Nawet 
minister sam przyznaje, że te prześladowania 
ludności prowincji przez władze są, a jako je- 
dyny środek obrony przed niemi radzi  ano­
nimy. Okólnik istotnie jest kompromitujący, bo

po pie-nćsze nie powinno być prześladowań lu­
dności przez władze prowincjonalne, bo nie ży­
jemy w państwie zaborczem, ale nn-szem wła- 
snem, Obowiązkiem ministra jest nie dopusz­
czać do togo; powtóre stosunek ludności do u- 
rzędów powinien być eparty nie na „obawie11, 
o której mówi okólnik, ale na w’zojemnem zau­
fanie i współdziałaniu. Bardzo smutne świa­
dectw o wystawia naszej administracji p. mini­
ster radząc ludności, by przed jego urzędnika­
mi broniła się Enomroowemi denie&ieniamij!) 
W praworządnem państwuo każdy obywatel 
winien mieć w razie pokrzywdzenia, możność 
jawnej i otwartej obrony naruszonych swych 
praw przed forum do tego powołanem, a nie 
uciekać się do poniżającej go drogi anonimów. 
Tak jest wszędzie w praworządnych państwach 
zachodnich.

Niestety tego forum sądowego, niezależne­
go dla rozstrzygania spraw między ludnością 
a władzami administracyjnemi dotąd wlaści 
wie w Polsce niema, skoro uwzględnimy. że 
Najwyższy Trybunał Administracyjny w War 
szawie, rozstrzyga dopiero w ostatniej instan­
cji, po wyczerpaniu wszystkich instancji ad- 
minitracyjnych. że nie jest rozbudowany tak, 
jak to przewiduje konshnueja. Cóż więc pozo­
staje obywatelowi? „Jedność*1 doradza: 1) od 
woła nie się do władz wyższych instancji, 2) in 
tcrpełacje sejmowe, 3) cpinję, 4) prasę... i na 
tom koniec.

Są to niewątpliwie skuteczne środki obro­
ny, ale — nie w naszych w-amnkar-h. Na prasę 
nałożony jest kaganiec dekretu, zaś interpela 
c,parni sejmowrmi zdaje sic żaden z ministrów 
nigdy się zbytnio nie przejmował, a obecnie 
wobec osłabionej egzekutywy parlamentu nad 
rządem, tem mniej.

Zamiast tedy wydawać okólniki, które me 
p rzy n o szą  zaszczytu urzędom i urzędnikom, 
a poniżają, obywateli zachęcając ich do posłu­
giwania się anonimami, należałoby raczej po 
myśleć o rozbudowie sądownictwa administra­
cyjnego. pako jedynie wlaściwem i odpowiada- 
cem godności państwa załatwieniu sprawy kon 
fliktów ludność1 z organami adininistraeyjne- 
KW J. W.

Nie będzie wyborów do Izby Irantilowo-przemysfowej.
J E D Y N Ą  ZG ŁOSZONĄ L IST Ą  J E S T  KOM PROM ISOW A P O L S K O - Ż Y D O W S K A .

Krakowska Kongregacja Kupiecka komu­
nikuje: „W ostatnim dniu składania list wy­
borczych do wyborów' ogólnych do Izby Han­
dlowo Przemysłowej w Krakowie, które mają 
się odbyć dnia 4 listopada br. zblokowany 
Komitet wyborczy Krakowskiej Kongregacji 
Kupieckiej i Krakowskiego Stowarzyszenia 
Kupców w Krakowie złożył kompromisową 
listą wj borczą, której skład osobowy przedsta 
wia się w sposób następujący:

1. Kandydaci I-szej grupy handlowej;
I) Inż. Aleksander Adełman, Starszy Kra­

kowskiej Kongregacji Kupieckiej w Krakowie; 
IŁ Samuel Schechter, Prezes^' Krakowskiego 
Stowarzyszenia Kupców; III) Stanislrtw Po­
rębski, Wiceprezes Pady Naczelnej Zrzeszeń 
Kupieetwa Polskiego w Warszawie: IV) Sa­
muel Spira; V) Jan Kwiatkowski; Vj) Maksy- 
miljan Neuman; Y1I) Mgr. Stanisław' Nowakow 
Ski; VIIŁ Dr. Józef Fursmann; IX) WitMd 
Truszkowski; X) Arnold Steiner; XI) Włady­
sław' Skórczewski; XII) Karol Jarosz; XIII) ,Tó 
zef Ascher Wallach;? XIV) Emanuel Rozen- 
tweig; XV Rudolf Kaizer; XVI) Paweł Bras;

2. Kandydaci II-giei grupy handlowej;
I) Rafau Preffer; II) Jan Nowak; III) Hirsz 

Dawid Schenker: IV) Stanisław' Rąb; V) Hugo 
Weinman: \  I) Bernard I isch; VII) Dr. Jan 
Jaehimski; VIII) Juljan Dąbrowski.

Wobec tego, że w terminie przepisanym nic 
wpłynęła na ręce Komisarza wyborczego ża­
dna inna liesta wyborcza, zatem po myśli art.

51. statu tu  Izby Przemysłowo-Handlowej 
w Krakowie, wybory ogólne do Izby w dn. 
4. listopada br. się nie odbędą a kandydaci 
zgłoszonej listy uznani zostaną za wybranych 
na radców Izby względnie ich zastępców.

  o--------

Sprostowanie p. 3attag!ii.
Z powołaniem się na art. 30 rozporządze­

nia Prezydenta Rzeczypospolitej z 10 maja, 
1027 o prawie prasowem Dz. U. R. P Kr. 1 ex 
1928 odnośnie do notatki, zamieszczonej 
w dzienniku „Głosu Narodu" Nr. 287 z dnia 
21 października br. str. 6, pod tytułem „Uda­
remniona afera z koncesją szynkarską, kompro 
mitacja dwu znanych przemysłowców krakow­
skich11. upraszam o umieszczenie w nastąpieni 
numerze „Głosu Narodu" następującego; spro­
stowania:

Nieprawdą jest, ażebym starał się lub sta­
rać się miał. pośrednio czy - też bezpośrednio 
za wynagrodzeniem o uzyskanie koncesji szyn 
karskiej dla Dawida Yogla w Krynicy.

Natomiast prawdą jest, że w sprawie, tej 
nigdy żadnego udziału nie miałem, nigdy o 
interwencję w tej sprawie z nikim sic nie u k ła ­
dałem, nigdy w tej (Sprawie nie interweniowa­
łem, nigdy od nikogo nie otrzymałem propo­

zycji takiej interwencji, o istnieniu Dawida 
Yogla i o sprawne jego odnośnie do koncesji

Utworzenie K o m i s y j  w e r y f  k a c y i n y t h .
W numerze 88 Dziennika. Ustaw R. P. z.o- 

stało ogłoszone rozporządzenie Rady Ministrów
0 utworzeniu komisyj .weryfikacyjnych, które 
są pow7ołane do zaliczania, do czasu służby iat 
czasu poprzedniej służby państwowej lub sa­
morządowej w' b. państwach zaborczych, 
względnie czasu pracy zawodowej.

Komisje weryfikacyjne tworzą się przy wła­
dzach naczelnych.

Osoby, ubiegające się o zaliczenie im po­
przedniej służby, lub pracy winny wnieść do 
dnia 31 grudnia 1928 r. w drodze służbowej
należycie udokumentou-ane podanie do komi­
sji weryfikacyjnej, udow-adniając, że bez ich 
winy nie dokonano zaliczenia na podstawie

1 ustaw z dnia 13 lipca 1920 r (Dz/.lJjjR. P. Nr. 
65. poz. 429—436).

Do podania należy dołączyć wszelkie po­
trzebne dokumenty, zawierające dowody służ­
by i pracy, o której zaliczenie chodzi. Jako 
dowody służby państwowej (tak cywilnej, jak 
i wojskowej) i samorządowej w państwach 
zaborczych, oraz pracy zawodowej uważa się 
oryginalne dokumenty służbowe (pisma nomi­
nacyjne, wykazy stanu płacy i t. p.) i uwie­
rzytelnione raądownie lub notarjaluie ic.h odpi­
sy, oraz oryginalne zaświadczenia władz, urzę­
dów, inśtytucyj i korporacyj, w'ydane na pod­
stawie aktów urzędowych.

W wyjątkowych wypadkach, gdy dostar­

czenie wyżej wymienionych dowodów z powo­
du ich zaginienia lub zniszczenia jest niemożk- 
yve, mogą być przedstawione zaświauczenia 
przynajmniej dwóch wiarogodnych świadków.
Św iadkami mogą być tylko osoby, które razem 
z ubiegającym się o zaliczenie pracowały, lub 
przynajmniej róyynocześnie z nim mieszkały 

w tej samej miejscoyvości. Zaświadczenie 
stwierdzać winno z zupełną ścisłością czaś 
służby lub pracy, oraz jej rodzaj, a  co do 
świadków zawierać yyyjaśnienie, na jakiej pod 
stayyie mogą stwierdzić dane zayyarte yv za­

świadczeniu. Podpisy świadkóyy yyinny być 
uyyicrzytelnione sądownie, lub notarjaTnie, pod 
pisy, zaś świadków pozostających w służbie 
państyvowej mogą być uyyicrzytelnione przez 
yyladzę służbową.

Z poprzedniej służby państwowej, lub s?- 
morządoyyej i pracy zawodowej zalicza się naj­
wyżej 20 lat, przyczem czas służby państwo- 
w'ej yv b. państwach zaborczych (o ile nie prze­
kracza lat 20) zalicza się w pełni.

Praca zayvodowa będzie zaliczona tylko 
yvóyvczas, jeżeli była wykonywaną, jako zawód 
główny, bez względu na to, czy za pracę było 
płacone yyynagrodzenie, czy nie, oraz jeżeli pra 
ca dała rzeczyyviście ubiegającemu się o jej 

j zaliczenie dośyyiadczenie i kyyalifikac.ie uzdal­
niające, go do pełnienia służby państyyowej. 

1 Czas pracy zawodoyyej można zaliczyć dopiero 
od chyyili ukończenia 18 roku życia. O.

szynkarskiej dowiedziałem się dopiero 20 paź­
dziernika br. z notatek dziennikarskich.

Tak samo prayydą jest, że' nazwisko moje 
zostało yyplatane yv tę sprayyę bez mojego 

udziału i bez mojej yyiedzy a yvięc zostało na­
dużyte przez inną osobę, która tymczasem już 
do tego się przyznała, oraz że zwróciłem się 
do yylaściwyeh ezvnnikóyv o wyciągnięcie kon- 
sekwi ncji z tego faktu.

Z poważaniem 
Dr. Roger Battaglia.

Red. Informację zaczerpnęliśmy z rządowej, 
warszawskiej „Epoki11. Ze sprostowania p. 
Rattaglii wynikałoby że nazwisko jego zostało 
nadużyte, przez p. ,Salpetra, który posługiwał 
sie niem dla uz\ skania od Daw ida Yogla zna­
czniejszych kwot dolarowych za pośrednictwo 
w uz\'skaniu knncesjFszynkarskiei.

 on------
Na g ie łd z ie  ak cy jn e j lekka D opraw a.

Na gieldrzie akcyjnej sytuacja w dalszym 
ciągu — niewyraźna. Interesowano sie tylko 
poszczególnemu papierami, po kursie niejedno­
licie zwyżkowym. Faworyzowano w szczegól­
ności Zieleniewskiego, Tohana przy braku to­
waru, oraz Chodorów. Ruch jednak nieco 
większy. Podoi nie rzecz Ag ma i z pogieldą. 
Tu równidż z-nać pewne ożywienie.

Notowane: Toha.n 19 zł, Zieleniewski 156— 
158 zł, Parowozy 33 zł. Ghodorów 192 zł, Lo­
komotywy 8(v zł. Nobel 31 zł, Gazy Wschodnie 
26.7:5 zł, Ojkos 102 zł, dolar 99.25 zł.

Dolar gotówkowy w Krakowie 8.88—S.88 
i pól zl, czeki dolarowe 8.90—8.90’Ą zł.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Dolary 8 89. 8.91 8 87. Holandja 357.45 

Ś58..G51 356.55, Lordvn 43.25, 45,36, 45.14, No­
wy Jork 8.90, 8.92, 8.88, Paryż 34,835, 34.92, 
34.75, Szwajcaria 17l’.50j 171.99 171.13. Sztok 
holm 238.35. 238.05. 237.75j, Wiedeń 125.34, 
12:1.55, 125.03, Włochy 46.71,,' 46 83, 46.59,
Marka niemiecka. 212.40.ł

GIEŁDĄ \KCYJNA W WARSZAWIE.
Bank Handlowy 120. Bank PoŁki 173.50,

173.25, Ba-nk Zachodni 32.50, Bank Związku 
Spółek Zarobkowych 80, Częstocice 52, Firlej 
63. Węgiel 99.25, Lilpop 37.50, Modrzejów
35.50, 35, Ostrowiec B serja I. 113, Farowozy
32.50, Rudzki 39., Starachowice 45.75, Ziele­

niewski 152, Zawiercie 205, Borkowscy 16, Sni- 
rytus 25.

5 proc. dolarowa 98, 5 proc. kottwersyjna 
67, 5 proc. kolejowa 60.75, 6 proc. dolarowa
85.25, 10 proc. kolejowa 102.50, 8 proc. I. z. 
Banku Gospod. Krajowego 94

Piątek 26 października
Kraków (566): godz. 12 Transmisja sygna­

łu czasu, hejnału z wieży Marjaekiej. komuni­
katu lotniczomoteorologicznego. 12.10 Muzyka 
płyt gramofonowych. 15 Transmisja kmunika- 
tów. 17.10 Odczyt „Najstarsze osadnictwo Ślą­
ska11, wygłosi dr. 51. Dobrowolska. 17.35 Od­
czyt „Obraz -współczesnej kultu-y polskiej — 
umiejętności Iiumanistyezne11, wygłosi prof. L. 
Skoczylas. 1S Transmisja koncertu popołud­
niowego z Warszawy. 19.30 Odczyt „Najnow­
sze wydawnictwa11, wygłosi dr. A. Bar. 19.55 
Sygnał czasu z Obserwatorjunm Astronomicz­
nego w' Warszawie. 20.15 Kom unikat sporto­
wy i inne. 20.30 Koncert międzynarodowy — 
transmisja z Warszawy do Wiednia, Berlina
i P rag i..-22. Transmisja komunikatów z War
szawy.

Warszawa (111 lj): godz. 11.56 Sygnał cza­
su z Warszawskiego Obserwatorjum Astrono­
micznego, hejnał z wieży Marjaekiej w Krako­
wie, komunikaty. 15.20 „Przegląd wydawnictw
perjodycznych11. 15.45 Nadprogram, komuni­
katy. 16 Muzyka płyt gramofonowych. 17.10 
Odczyt p. t. „Zastosowanie lampy ekranowej11. 
17.35 Tra-nsndsja odczytu z Wilna. 18 Koncert
popołudniowy muzyki lekkiej. 19.30 Odczyt 
„Medycyna lotnicza a wypadki lotnicze11. 19.56 
Sygnał czasu z Warszawskiego Obserwatorjum 
Astronomicznego oraz komunikaty. 20.30 Kon­
cert międzynarodowy (Transanisja z W arsza­
wy). Następnie komunikaty PAT? i inne.

Katowice (422): godz. 15.45 Komunikaty 
Polskiego Związku Zrzeszeń Gospodarczych 
Województwa Śląskiego. 16 Muzyka płyt g ra ­
mofonowych. 17.35 Wykład historji Polski. 13 
Transmisja koncertu popołudniowego z W ar­
szawy. 19 Rozmaitości, 19.20 Komunikat spor­
towy. 19.30 Odczyt p. Ł „Nauka o Polsce11. 
19.55 Sygnał czasu. 20 Komunikat rolniczy
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili
Zgon Alfonsa Aulard.
jednego z wMzow masomerji.

■Raryz. (Tej. wił.). Zonarł tu  Alfons W iktor 
Aulard, główny historyk rewolucji francuskiej, 
licząc la t 79. Do ostatnich czasów był Aulard 
honorowym profesorem rewolucji francuskiej 
w Sorbonie, a równocześnie przewodniczącym 
^owa-mystw a Hisborji Fewoiucjk Jak iś czas 
brał udział w życiu polityc-znem, należąc do 
pmzyiacdół Herriota. Aulard był przedewszyst- 
kiem historykiem rewolucji, a głównem jego 
dziełem jest 26 tomowe knrnpendjum „Recueil 
des Actes. du Comite de Salut Public'1, ogło­
szone w latach 1889— 1909.

Aulard występował nieraz w odezwach prze­
ciw Polsce, jako jeden z wodzów radykalnej 
i antykatolickiej Ligi Praw Człowieka i przy­
wódców masońskiego ,,Wielkiego Wschodu". 
Specjalnie ujmował się za żydami i Więźniami 
politycznymi w Polsce. P ized 2 la ty  bawił 
w Polsce na  zjrżdzie międzyranodowym.

Polska na konferencji dla rozkładów 
jazdy,

Wiedeń. 24 10. (PAT.) W konferencji eu­
ropejskiej dla rozkładów jazdy wzięli udział ja­
ko przedstawiciele Polski naczelnicy wydzi; 
łów p. Moskwa i p. Grabiański. Konferencja 
uchwaliła na zaproszenie rządu polskiego od­
być w roku nrzyezłym sesję w Warszawie.

Wiedeń. 24 10. (PAT.) Na dzistejszem po­
siedzeniu konferencji europejskiego rozkładu 
jazdy wskazał przewodniczący konferencji gea  
dyrektor szwajcarskich kolei związkowych 
Etter na wielką doniosłość jaką posiadają u- 
chwaly i umowy tejże konferencji dla życia 
gospodarczego Europy. Obecnie konferencja 
obraduje nad termin' m. wejścia w życie nowe­
go planu rozkłaaa jazdy. j

Kompromituiący kontrahent rządu 
l it e w sk i^

warsrawa 24/10. (Telef. wł.). (Jrgar ży­
dowski „Jidische Stimme" w Wilnie donosi, że 
tóte-yski minister skarbu konferował z osłaiwio 
nym kupcem niemieckim (żydem) Barana tem i 
pozostaje z nim w  ścisłych stosunkach. Łotew­
ski minister Zukauskas, który przeprowadził 
poufi.e rokowania hardlowe z przybyłym z Nie 
mieć kupcem, na zapytanie przedstawiciela 
(.Jidische Stimme", jak można z takim czło 
Witkiem jak Ba.ma wdawać sie w interesy 
odpowiedział, że litewski poseł w Berlinie Sidi- 
katt-kas zasięgnął dokładnych infonnaeyj o 
Earmacie w prezydjum policji berlińskiej, a od 
powiedź pol;cji była dl a Litwy zadowalająca.

v LITWA ROD ŚNIEGIEM.
Warszawa 21/10. (Telef. w ł). W wielu miej 

sóowościach na Litwie spadł głęboki śnieg, któ 
ry obficie pokrył pola i drogi. Ludność, zwłasz­
cza północnej Litwy jeździ saniami.

Niodźwiedź na ulicach Paryża,
Stolica Francji była w środę widownią 

prawdziwego polowania na szarego niedźwie­
dzia- K orzystając z nieuwagi stróżów, nie­
dźwiedź wydostał się z k latki, a ścigany rzu 
tił się w falo Sekwany. Po godzinnym pooycie 
w wodzie w ydostał się na brzeg i tu poturbo­
wał pewnego przechodnia, łamiąc mu ramię- 
Za niedźwiedziem urządzono pościg, a pewien 
pomysłowy szofe- usiłował najechać go autem, 
p rzy czm  samochód doznał poważnych uszko­
dzeń. Dopiero policjanci zdołali w pewnej alei 
niedźwiedzia zastrzelić.

W przyszłym tygodnia zbierze się Sejm.
AKUSTYKA SALI SEJMOWEJ POPRAWIONA. -  DRUK BUDŻFTU NA UKOŃCZENIU.

Warszawa 24/10. (Telef, wł.). Praca około 
remontu Sejmu są juz na ukończeniu. W sali 
posiedzeń zawieszono już dranerie, a nad sto­
łem marszałkowskim siatkę, co przyczyniło się 
do popraw ienia złej akustyki sali. Pos.eazenie

Sejmu odbędzie,się prawdopodobnie w przyszły 
wtorek lub środę. Posiedzenia normalno zaczną 
i lę dopiero po 11 listopada Druk budżetu jest 
juz na ukończeniu. Marszałek Daszyński wyje, 
obnł do Krakowa na kilka dn..

Gdynia. (AW.) We wtorek wybuchł w Gdy. 
ni strajk robotników transportowych w por. 
cle, pracujących przy ładowaniu okrętów. Za-
strajkowało około tysiąca robotników trans­
portowych i 100 marynarzy Żeglugi Polskiej.

Ruchu portowego nie wstrzymano dzięki 
temu, że nie wszyscy robotnicy przystąpili do 
strajku. Przy ładowaniu "hiektórych okrętów 
pracują załogi tych statków.

Transportowcy wysunęli następujące wa­
runki przystąpienia do pracy: 1) uznanie związ 
ku transportowców przez przedsiębiorców, 
a zwłaszcza przez państwową żeglugę polską 
i kilka przeładunkowych firm węglowych, 2) 
zawarcie urn >wy zibiorowoj ze związkiem robo. 
tników strajkowych, 3) podwyższenie płac do 
1.50 zł. za godzinę, 4) uznanie postulatów ma­
rynarzy polskich.

Robotnicy portowi w Gdyni otrzymywali 
dotychczas: kontraktow i 1C zł. dziennie, nie- 
kentraktow i 9 zł. dziennie, czyli najwyższa 
staw ka wynosiła 1.20 zł. za godzinę, Akcję 
strajkow ą z ramienia m arynarzy prowadzi nie­
jaki Kowalska z Gdym, z ramienia transpor­
towców sekretarz okręgowego związku trans­
portowców Wojciech Wojewoda. Kowalski od 
dłuższego czasu jest prezecem gdyńskiego od­
działu związku transportowców, do którego 
należą również marynarze.

Akcję pośredniczącą prowadzi starosta  Sta­
niszewski i inspektor pracy z Torunia. Dotych­
czasowe konferencje pracodawców z robotni­
kami nic dały rezultatu. Podłożem strajku jest 
wyłącznie trudne położenie materialne robotni­
ków tramunortowych, a brak umowv zbioro­
wej zaostrza stosunki między pracodawcami 
i robotnikami.

Ruch strajkow y objął również marynarzy 
żeglugi przybrzeżnej wobec czego nich s ta t­
ków pasażerskich między Gdynią, Helem i Ja- 
sfaruią został wstrzymany.

Warszawa. 24 10. (Tek wł.) Strajk robotni­
ków portowych i ~arynarzy w Gdyni +rwa 
w dalszym ciągu. Do zajść nie doszło. Spokoju 
nie zakłócono. Zaznacza się coraz silniejsza 
łączność strajkujących marynarzy w portach 
gdyńskim i gdańskim.

 O0O-------
STRAJK W LUBELSKIEJ FABRYCE 

MASZYN.
Lublin. (AW ) Dnia 22 bm. w fabryce ma­

szyn i kamieni młyńskich G. Kulika w Lubli­
nie przy ul. Zamojskiej wybuch! strajk zatrud­
nionych tam robotników w liczbie około 50 
osób. Powodem strajku było niewypłacenie 
orzez zarząd fabryczny zaległych zarobków'. 
Po otrzymaniu przyrzeczenia od właściciela 
fabryki, że zaległości w najkrótszym czasie 
wypłaoi, robotnicy przystąpili do pracy.

STRAJK KRAWCÓW W BIAŁYMSTOKU.
Białystok. (AW ) W ybuchł tu strajk  praco­

wników krawieckich wobec nieuzyskania przez 
nich 15 proc. podwyżki płac. Ogółem strajkuje 
przeszło 100 osób.

STRAJK W STOLARNIACH WARSZAW­
SKICH

zakuńczył się bez żadnego rezultatu dla ro­
botników. Większe stulaunie, a między innymi 
Szezerbiuska nie strajkowały. Przyznanie pod­
wyżki robotnikom w obecnych czasach było 
wogóle kwestją bardzo problematyczną.

Międzynarodowy komitet wierzycieli Rosji.
Wiedeń. 24 10 (PAT.) „Wicnei Abendblatt" 

donosi, że utworryi: się międzynarodowy korni 
fet dla ochrony właścicieli papierów pożycz­
kowych rosyjskich. Komitet zaznacza, że nie 
uprawia żadnych celów politycznych i że nie 
kieruje się wrogiemi tendencjami wobec Rosji. 
Jedynym co lm  komitetu jest ochrona mtere

zacji, która w odpowiednim czasie pertrakto­
wałaby z rządem sowieckim.

Zwyżka papierów rosyjskich w Londynie
Pogłoski o uznaniu przedwojennych długów.

Warszawa. 24 10 (Teł. wł.) Na rynku gieł­
dowym londyńskim poszły w górę papiery ro- 
syiskie. Zwyżkę wj wołały wiadomości o tern, 
że Sowiety uznały długi rosyjskie w stosunku

Ostateczne cyfry budżetu.
Warszawa. (Teł. wł.) O statecznie u s ta ­

lone cy fry  budżetu  n a  ro k  1929/30 w y­
noszą:

Administracja: D ochody 1.73? miliony 
z łotych, w y d a tk i 2.633 milj.

Przedsiębiorstwa: D ochody 2.148 m ilj., 
w ydatk i 1.991 milj.

Monopole: Dochody 1.571 m ilj., w y d a tk i 
675 milionów.

Razem w szystkie dochody wyiroszć 
5.453 miljony, wydatki zaś 5.304 milj. zł.

N a w ojsko prelim inuje się 794 maij., na 
ośw iatę 401 m ilj., n a  M inisterstw o Spraw  
W ew nętrznych  233 m ilj., d ług i 247 m ilj., 
ren ty  144 m ilj., em ery tu ry  107 m ilj. D ocho­
dy  M inisterstw a S karbu  w ynoszą 1.555 nr 
ljonów  złotych.

Długie konferencje Bewe/a z p, Bartlem
Warszawa. 24 10 (Teł. wł.) W godi-inach' 

południowych przybył do prezydjum rady mi­
nistrów doradca finansowy p. Derey, który 
konferował z p. premjerem Bartlem. Konfer°n- 
cja trwała przeszło 1 i pół godziny.

V arsizawa. 24 10. (Tel. wł.) W salonach 
klubu myśliwskiego urządzono obiad na cześć 
Deveya. W obradach brali udział mięiuizy inny­
mi m:nistrowie Czechowicz i Meysztowicz, dy­
rektor Gruber. Zwracała uwagę nieobecność dy­
rektora Góreckiego, mimo jego uspokajają­
cych oświadczeń, żo riema żadnego konfliktu 
między nim a mm. Czechowiczem

sow posiadaczy papierów i stworzenie organi- do amerykańskiego irus+u General Electr.o.

Podwójny atak na traktat wersalski.
HLGENBERGA I GRUPY CAILLAUN

Warszawa, 24 października. (Telef. własny).
.„Intransigeant" alarm ije z powodu manifestu 
nowego przywódcy nacjonalistów niemieckich 
Hugeńberga. Manifest ten z większą jeszcze 
gwałtownością, niż mowa zapowiada czynne

Kupno fortep ianu lub nianina jest pokaźnym  w yd atk iem . To też osoby, pragną­
ce aabyć instrument, powinny się poważnie zastanowić, jaka marka odpowiaaa ich. 
środkom i wymaganiom. Jedynie nasz skład, posiadający wyłączne zastępstwo wszyst-. 
kich firm. uznanych p.,;ez znawców za n ajlep sze  jak B echStefn — B liithner — 
B ósen d orfer — Etarbar — A ugust F ó r s te -  — G a tea u  — Sch w eigh ofer  i t. d 

da.e gwarancję, że nabytek okaże się korzystnym.

HELENA SMOLARSKA KFAKOW
SZEWSKA 9, 

Telefon 4365.

wystąpienie partji przeciwko pokojowi i wy­
powiada otwartą walkę Traktatowi Wersal­
skiemu i zachodnim granicom Polski. Hugan- 
berg bynajmniej ria  zadowolił się wydaniem 
manifestu, ale koncentruje wszystkie wysiłki 
celem objęcia władzy i wprowadzenia w życie 
haseł odwetowyer,

„ łn traosigeairt1 podkreśla, że na horyzon­
cie Europy zawisły chmury, które w bliskim 
czasie mogą spowoc ować burzę. Jednocześnie 
w jednym z tygodników ukazał się artykuł 
posła Montigny, .tdjutar ta Oaillauje. Momtigny 
pisze o konieczności skończenia z rządem jed­
ności narodowej : wyprzedzając uchwały kon­
gresu radykałów, k tóry  zhierze się w niedłu­
gim czasie, zapowiada, że partja zerwie z po­
lityką jedności narodowej i weźmie-1 w ręce 
inicjatywę i odpowiedzialność. Oba te objawy, 
atak grupy Cailłaux i wystąpienie Hugenberga 
łączą się ze sopą.

 ooo-------

Aresztowania komunistów w "Sarnowie,
Tarnów. (PAT.) Na dzień 22 bm. zapowie­

dziano zgromadzenie lewicy robotniczo-chłop­
skiej, zo względu jednak na  bezpieetzeńsewo 
władze zakazały udbycie zgromadzenia. Mimo 
to jednak na „Placu pod Dębem" gdzie zgro­
madzenie miało się odoyć zgromadziła się wię­
ksza grupa kom unistów, którzy zorganizowali 
pochód, śpiewając „Czerwony Sztandar". Poli­
cja aresztowała 7 uczestników pochodu.

Tarnów. (PAT.) Tutejsze organa policyjne 
przytrzymały czterech więźniów, którzy ucie­
kli z więzienia ze Szcze.ina.

URZĘDNICY SĄDOWI U WTCEMIN. CAR A.

Warszawa 24/10. (PAT). Wiceminister Car 
przyjął w dniu 22 b. m. delegację centralnego 
związku zrzeszonych urzędników sadowych 
Ry.piitej Polski. Delegacja złożyła menłorjał, za 
wu-rsjący obszernie umotywowaną prośbę, do­
tyczącą zaszeregowania urzędników sądowych 
do wyższych stopni służbowych.

Warszawa. (AW.). Minister Składka w-ski pod 
yńsai okólnik, nakazujący w urzędach stosowa­
nie właściwych tytułów, bez powszechnie przy­
jętego zwyczaju tytułowania o jodan szczebel 
wjżej.

KRZYŻ ZASŁUGI ZA PRACĘ GOSPO­
DARCZĄ.

Warszawa, 24 października. (Telef. właony). 
Prezyednt nadał Krzyż Zasługi orzemvsłow- 
oorr we Lwowie: inż. Wł. Małyszkiewiczowt 
za zasługi na polu gosnodarczem, oraz inż. 
MałyszkiewiczowI z Gdyni za zasługi na polu 
organizacji służby mechanicznej na morskich 
statkach handlowych.

NOWY CZŁONEK TRYBUNAŁU KOMPE­
TENCYJNEGO.

Warszawa, 24 października. (Telef. własny). 
P. Prezydent mianował sędziego Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego p. Bikfelner? 
członkiem Trybunału Kompetencyjnego.
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Warszawa. 24 10 (Tel. wł.) Do Warszawy 
przybyli wojewodowie poznański Borkowski
i tarnopolski Kwaśniewski.

Duch w starostwie
Łódź, (Teł. wł.) Posterunkowy poi eji peł­

niący służbę w starostwie łó d zk im  zauważył 
wczoraj w pewnej chwili idącego korytarzen. 
urzędnika starostwa Zahorańskiego, który 
wszedł do gabinetu starosty. Po newnym cza- 
sio światło w gabinecie tym zgasło, lecz Za- 
horańsM z pokoju nie wyszedł. Rano w gabi­
necie nie znaleziono nikogo. Dziś nadszedł do 
starosty meldunek, żo Zahorański m a r ł  tej 
nocy w miejscowości odległej o kilka kilome­
trów od Łodzi.

Warszaw; 24/10. (Tekf. wł.). Powrót P Pro 
zyoer.ta Rzplitej do stolicy z Zachodniej Mało­
polski nastąpi we czwartek.
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Sprawa panny Odell.
—  Ach" tak , panna Odell! W łośnie czy ta ­

łem  o jej gwałtowniej śmierci. Bardzo to nie­
szczęśliw a i trag iczna  spraw a. Czemże m o­
gę panu  służyć... P an  rozumie, naturaln ie, 
że stosunek  lekarza  do jego  pacjen tk i jest 
uśw ięcony tajem nicą...

—  Rozum iem  to d o sk o n a le , —  zapew nił 
go M arkham  kró tko . —  Z drugiej strony 
je s t św iętym  obowiązkiem  każdego obyw a­
te la  być pom ocnym  w ładzom  w* icli usiłowa- 
n iach  doprow adzenia m ordercy do w ym iaru 
spraw iedliw ości. I jeżeli pan zna jak ie  fak ty , 
tk ó re  m ogłyby mi być pod tym  w zględem  
pom ocne, oczekuję, że mi pan udzieli swych 
inform acyj.

D októr lekko uniósł dłoń, na znak grze­
cznego zaprzeczenia.

—  U czynię oczywiście, co będę mógł, 
żeby panu  pomóc. Niech mi pan  ty lko  w y­
mieni swe życzenia.

—  Będę zatem  mówił bez ogródek, do­
k to rze  —  rzek ł M arkham . —  W iem, że pan­
n a  Odell była pacjen tką p ańską  przez czas 
d łuższy. Uważam za rzecz możliwą, a  naw et 
praw dopodobną że pow iedziała panu  n iektó­
re  fak ty , dotyczące jej osobiście, k tó re  mo­
gą  mieć bezpośredni związek z jej śm iercią.

—  Ależ, kochany  panie... —  dok tór 
L indquist o sten tacy jn ie  spojrzał na b ile t w i­
zy tow y —  aha, M arkham ! m oja znajom ość 
z panną Odell m iała ch arak te r ściśle zaw o­
dow y. 5

„GŁOS NARODU" z <łn.

—  Przypuszczam  w szakże —  ryzykow ał 
dalej M arkham —  że chociaż to , co pan  mó­
wi, może być praw dą, to przecież w  stosun­
ku  tym  by ła , że tak  powiem, pew na niefor­
m alność. Może będę lepiej zrozum ianym , 
gdy  powiem, że pańskie  zachow anie się 
względem tej pani p rzekraczało  n iejako 
czysto zawodowe zain teresow anie się jej 
chorobą.

S łyszałem  cichutki, stłum iony śmiech 
V ance‘a. i sam zaledw ie m ogłem  poham o­
wać śmiech z pow odu rozw lekłego i zaw iłe­
go zarzutu  M arkham a. D októr L inąu ist je­
dnak , jak  mi się zdaw ało, w cale nie był 
poruszony. P rzyb iera jąc  pozę udanego za­
m yślenia rzekł:

—  Muszę w yznać, w* imię ścisłej dok ład­
ności. że w czasie przedłużającej się choro­
by  panny Odell zacząłem  się do niej odno 
sić z uczuciem... jakby  to  powiedzieć raczej 
ojcowskiego przyw iązania. W ątpię jednak , 
czy ona zdaw ała sobie spraw ę z tego uczu­
cia.

Kąciki ust- Vanc.e'a. zadrgały  niezna­
cznie, p rzypa tryw ał się doktorow i pilnie, jak  
by  ubaw iony tą  rozmową.

—  I n igdy, przy żadnej sposobności, nie 
m ówiła panu  o swoich p ryw atnych  spra­
w ach, k tó reb y  ją niepokoiły? —  bad a ł da­
lej uparcie M arkham.

D ok to r L indquist .złożył w  piram idkę 
palce obu dłoni i zdaw ał się głęboko zasta­
naw iać n ad  tem pytaniem .

—  Nie, —  rzekł w reszcie. —  Nie mogę 
sobie przypom nieć ani jednej rozm owy z n ią  
n a  podobny tem at. —  Słowa jego by ły  ści­
śle odm ierzone i bardzo uprzejm e. —  Zna­

26 października 1928.

łem, rzecz prosta, zupełnie ogólnikowo, spo­
sób je j życia. Szczegóły jednak , przyzna pan 
chyba, leżały zbyt daleko  poza zakresem  mo 
jego działania jako  lekarza. Je j rozstrój ner­
w ow y spow odow any by ł, mojem zdaniem , 
późnem udaw aniem  się na spoczynek, ży ­
ciem 'wśród ciągłego podniecenia, nieregu- 
larnem  i zby t obfitem i w ykw intnem  odży­
wianiem się. N ow oczesna kobieta , panie, 
w tym  gorączkow ym  wieku...

—  K iedy w idział ją  pan po raz ostatn i? 
— przerw ał M arkham niecierpliwie.

D októr w ykonał gest, m ający  w yrażać 
zdumienie.

— K iedy ją widziałem ?... Niech pan  po­
czeka... —  Przypom nienie przychodziło mu 
widocznie z w ielką trudnością. —  Może bę­
dzie ze dw a tygodnie tem u... A może i d łu­
żej... N apraw dę nie pam iętam ... Czy mam 
może zajrzeć do zapisków ?

— To zupełnie, niepotrzebne —  rzekł 
M arkham, patrząc na  dok to ra  z w yrazem  roz 
b rajającej uprzejm ości. —  A może ta  osta­
tn ia  w izy ta  byia... ojcow ska, czy też zaw o­
dow a?

— Rzecz prosta, że zawodowa. —  Oczy 
doktora  by ły  bierne i zdradzały  ty lko słabe 
zainteresow anie. Czułem jednak, że tw arz 
jego  nie by ła  wiernem odbiciem jego myśli.

—  Czy spotkanie to odbyło się w jej 
m ieszkaniu?

—  T ak, zdaje mi się, że odwiedziłem ją 
wr domu.

—  Odwiedzał ją  pan  bardzo często, p a ­
nie doktorze, jak  mnie inform owano, i o nie­
co niezw ykłych godzinach. Czy to zgadza 
się z pańskim  zw yczajem  przyjm ow ania

Nr. 292.

pacjentów  w yłącznie za  poprzedniem  poro­
zum ieniem ?
^ M a rk h a m  mówił tonem  raczej przy jem ­

nym , z sam ego jed n ak  p y tan ia  poznałem , że 
był w yraźnie podrażn iony  oczyw istą h ipo­
kryzją, doktora , k tó ry  um yślnie ukryw ał 
przed nim  w ażne fak ty .

Zanim jed n ak  d o k tó r m ógł odpowiedzieć, 
zjawił się służący  i w  m ilczeniu, ruchem  
ręki, w skazał doktorow i a p a ra t telefoniczny, 
sto jący  n a  taborecie  obok pulpitu . D októr 
w ypow iedział z nam aszczeniem  form ułkę 
przeproszenia i podniósł słuchaw kę.

Yance sko rzysta ł z te j sposobności, by 
napisać kilka, słów  n a  sk raw k u  pap ie ru  i po­
dać go pokryjom u M arkhamowl.

U kończyw szy rozm ow ę telefoniczną, 
doktór p rzyb ra ł w yniosłą podstaw ę i zwrócił 
się do M arkham a z lodow atem  lekcew aże­
niem.

—  Czy pańska funkcja, ja k o  sędziego 
śledczego —  zapy ta ł z godnością, —  polega 
n a  tem, by napastow ać szanow anych po­
wszechnie lek a rzy  obrażliw em i py tan iam i? 
Nie w iedziałem , że odw iedzanie pacjentów  
przez d o k to ra  jest czynnością nielegalną, 
albo choćby ty lk o  niezw ykłą.

—  W  danej chwili —  M arkham  podkre­
ślił w yraźnie te  słow a —  nie mówię o tem , 
czy pan  przekroczył praw o. Poniew aż je ­
dnak  p an  dopuszcza możliwość, o k tó re j, 
zapew niam  pana. naw et nie m yślałem , niech 
pan będzie ta k  dobry  powiedzieć mi, ty lko  
dla p rostej form alności, gdzie pan  b y ł wczo­
ra j wieczorem , m iędzy godziną jedenastą 

a dw unastą.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

O głoszenia zw ykłe za wiersz m ilim etrow y 
N adesłane „ » »
K om unikaty po kronice „ .

na  1-szej ,  „

20 gr. 
40 „
50 . 
60 „ CENY OGŁOSZEŃ Drobne za w yraz  ..........................................10 gr.

Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

URZĄD CELNY W KRAKOWIE

zawiadam ia, że w myśl § 33 rozp. 
Ministerstwa Skarbu z dnia 13/XII 
1920. r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 11 (21) 
odbędzie się dnia 10 listopada i 27 
listopada 1928 r. o godzinie 10-tej 
przed południem  w tutejszych m a­
gazynach kolejowo-celnych (ulica 
Kamienna L. 42).

L IC Y T A C JA
niepodjętych w przepisanym term i­
nie przesyłek zagranicznych zawie­
rających: towary tekstylne, kolo­
nialne, gumowe, elektrotechniczne, 
maszyny i. t. p.

c r \r o c r \r o

Restauracja 
i pokoje  

do śniadań
Juljana Szymanisgo
w Mielcu, ul. Sandomierska

w ydaje śniadania, obiady 
i kolacje, przekąski zim ne 
i gorące, pierw szorzędne 
napoje krajow e i zag ra­

niczne. 830

Unieważniam  ksią
żeczkę w ojskow ą P. 

K. U. K raków  m iasto  ns 
nazw isko Jan  Czajowski 
r. 189S.

# n > ó f  

do $n>e$o 
p o  ' ś m o i e l

Zarząd W ojewódzki Związku Inw ali­
dów W ojennych Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Krakowie, ul. G iodzka 9 — 11. 

ogłasza niniejszem ,KONKUR S
na posadę 2-ch urzędm ków  kancela­
ryjnych obznajom ionych z ustaw ą in ­
walidzką i  prow adzeniem  ksiąg b iuro­
wych — oraz I-go b u ch a lte ra  lub 
buchallerki z um iejętnością  p isan :a 
na  maszynie.

Reflektuje się na siły pierw szo­
rzędne, posiadające odpow iednie kw a­
lifikacje z tem , że inw alidzi i wdowy 
wojenne m ają pierw szeństw o.

W yczerpujące oferty z życiorysem  
i odpisam i św iadectw  szkolnych, jako- 
też z •dby te j prak tyk i należy w nosić 
do powyższego Zarządu do dn. 10 listo ­
pada b. r. 832

Za Zarząd :
Przewód.: Dr Stanisław Prostak m. p.

Henryka Sienkiewicza
d z i e ł a

Ogniem i Mieczem (Nowe wydanie, 2 łomy, brosz.) zł. 7-60 ®
^ 1 0 . c n  ®

»  W V  w «Potop
Pan Wołodyjowski

Krzyżacy
Legjony
Zagłoba swatem
Pisma zapomniane i niewydana

1
2

11

12-60
4-80
5-60

„ 4-20 ©  
„ — ’5 6  ©  

.. 5-50 ®
W pustyni i w puszczy (Nowe wyd., 1 tom brosz.) „ 7 —  

d o  n a b y c i a

w Księgarni Krakow skiej. K n U v .iL  i i .  Tomasza 35.. i  ul. iw . Krzyża.
Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna.

i e » e e e e « « e e »

f — 1 - » ! . . « .  i m  * U 

H ^--------------

pensjonat dla 
panianek w pałacyku 
położonym o 20 min. 

od Paryża.
Dobre utrzym anie, — 

czyste pow ietrze.
W program ie nauko­
wym : rachunkow ość, 
wiadomości z handlu , 
k ró j,konw ersaeja  tran  
cuska etc. — A d res :
Avenut 11 Noyemhre 18,
LA VARENNE (Setne).

S T A L E  WAZKĘ:
Za 100 — 1003 dobrych 
krajow ych znaczków 
pocztowych przesyłam 
równej w artości inne, 
z całego św iata, ewent. 
znaki pieniężne z cza­

su wojny.
FRIEOR. PETEM EXP0RT

WiłRZBURŁ (BAWARIA).

‘.Ufo,.

m mm
NA SEZON J E S I E N N Y  I ZIPIOWY
P łaszcze d am sk ie , Ubrania, Raglany, Palta, Sm okingi, 
Bielizna, Obuwie m ęsk ie  i M u n d u r k i  s z k o l n e

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają:

K. JARO SZ i S p ó łk a  właść. HANUSZ i JAROSZ

Kraków Floriańska 35, róg św. Marka. Teł 2329.

O B R A Z Y

Który wielki dwór 
urządzi u siebie

przyrodolecznicze
uzdrowisko,

w e d łu g  m o ich , zasad
D R . BREYER
K raków, W olska L. 36.

M Ę K I
PA Ń SK IE J

(S tac je  Drogi K rzyżowej)
artystyczne reprodukcje na papierze i p łótnie, a także ręcznie 

m alow ane.
OBRAZY do Ołtarzy ręcznie m alow ane. 
FIGURY, K rzyże, ampułki.
K siążeczki do m odlenia, r ó ż a ń c e ,  obrazki

p o l e c a

STANISŁAW RĄB, Krahów.Sławfcowsłm 4.
187

POLSKA LINJA LOTNICZA
„AEROLOT" S. A.

Expozytura w  Krakowie, Szpitalna 32. T el. 32-22.

R O ZK ŁA D LOTÓW
obewiąznfącB od 15. IV. 1928 r.
a) O d l o t y

7 4° do Brna i Wiednia w« w b n i  czwartki i soboty
l l 00 do Wiednia codziennie z wyjątkiem niedziel
11° do Warszawy i Bdańska
l l 30 do Lwowa 9 l

b) P r z y l o t y
1030

10«
18«

z Warszawy i Lwowa codziennie z wyjątkiem  
niedziel 
z Wiednia
z Wiednia i Brna w poniedziałki, środy 
i piątki.

Odjazd samochodów z przed biura Expozytury P. L. L.

W ydaw ca u  „Głos Narodu" Skę z ogr. odpow. K. Holekaa. R edaktor naczelny Jan M atyasik. R edaktor odpow iedzialny Józef W archałowaki. Drukarnia „Głosu Narodu" pod i a n .  R . Ferka,

10166224


